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JCtanika miesięczna
Młodzież z arm ią. Tegoroczne 

uroczystości św ię ta  N iepod leg ło
ści w  d n iu  11 lis topada, odby ły  
się pod znak iem  b ra te rs tw a  m ło 
dzieży z arm ią . W łaśc iw ie  b y ł to 
zew nętrzny w y ra z  tego b ra te r
stwa, k tó re  w  is toc ie  is tn ie je  ju ż  
od dawna. Szeregi m łodzieży bo
w iem  to  przecież na jczęście j żo ł
n ierze rezerw y, sposobiący się do 
obrony k ra ju .

W ła śc iw y  sens te j wspólne j de
f ila d y  a rm ii i  m łodzieży, leży w  
sym bo licznym  łączeniu tych  
dwóch czynn ikó w  życia , k tó re  
w y k re ś la ją  przyszłość. Bo losy 
państw a zależą od dobrze zo rga 
n izow ane j s iły  zb ro jne j i  od tę 
żyzny i  w a rto śc i duchowej m ło 
dego pokolenia. T aka  będzie p rz y 
szłość, ja k im i są m łodzi, k tó rz y  
wchodzą do życia.

W  dn iu  Św ięta N iepodległości, 
we w szys tk ich  m iastach  i  m ia 
steczkach P o lsk i p rzede filow a ły  
zw a rte  szeregi a rm ii i  m łodzieży.

O czyw iście na jb a rdz ie j okazale 
u roczystości te w yp a d ły  w  W a r
szawie, gdzie defiladę na placu 
na Rozdrożu, p rz y ją ł M arsza łek 
E dw ard  Śm ig ły-R ydz.

W  de filadz ie  m łodzieży b ra ł 
udz ia ł poczet sz tandarow y oddzia
łu  w arszaw skiego A kadem ick iego  
Z w ią zku  M orsk iego  z pp.: H. 
G legolskim , J. B rzozow skim , J. 
Leszczyńskim  i  T. Tem iszewskim .

W zdłuż ca łe j tra s y  defilady, 
m im o zim na i  deszczu, zebra ły  
się n iezliczone t łu m y  pub liczno
ści. W  ogóle s tw ie rdz ić  m ożna z 
w ie lką  radością, że publiczność 
w arszaw ska  coraz s iln ie j reagu je 
na w sze lk ie  tego rod za ju  u ro czy 
stości, coraz żyw ie j m an ifes tu je  
na cześć a rm ii. W y lękn ien ie  i 
ponurość u lic y  w arszaw sk ie j, 
ja k o  n a s tró j, pozostaw iony po za
borcach pow o li zn ika . W ra ca  ra 
dość i  radość ta  zna jdu je  w ła śc i
w y  upust.

P raw dz iw ie  cieszyć się um ie ją  
ty lk o  ludzie  naw skroś p rze s ią k
n ięc i a tm osfe rą  wolności.

św ię to  N iepodleg łości odbyło się 
rów nież na s ta tka ch  po lsk ich , k tó 
re w  dn iu  ty m  zna jdow a ły  się pod 
różnym i szerokościam i geogra
fic z n y m i. I  ta k  m/s „P iłs u d s k i“  
zna jdow a ł się na wodach am ery- 
gańskich, m iędzy N e v-Jo rk ie m  a 
H a lifaxe m , s/s „P u ła s k i“  zb liża ł 
się do Buenos A ires, s/s „P o lo n ia “  
zaś do brzegów  G recji.

*
N ie  obeszło się jednak  bez 

p rzyk re go  zg rzy tu . O to  jeden z 
cz łonków  R ady P o rtu  w  Gdańsku 
z w ró c ił uwagę d y re k c ji gdańskie
go oddziału „P agedu“ , że w y w ie 
szanie po lsk ich  f la g  na gm achu 
f ir m y  by ło  niepożądaną demon- 
s tra ć  ją  ( ? !) p o lityczn ą  w  Gdań
sku.

Przypuszczam , że ju ż  n ikogo 
nie zdz iw i ten fa k t ,  by ło  ich

rza  to —  i  przygnębia , ty m  ba r
dzie j, gd y  się zważy, że jednak 
k lu cz  od naszej b ra m y  na św ia t 
leży w  Gdańsku,

A  fa k tó w  tych  nazbiera ło  się 
ju ż  bardzo wiele.

*

Kaszubi u Naczelnego Wodza.
Jakb y  d la  mocniejszego zaakcen
tow an ia  swego organicznego 
zw iązku  z Polską, w  ty m  sam ym  
m nie j w ięce j czasie, k ie dy  cz ło
nek Rady P o rtu  Gdańskiego kw e 
s tion ow a ł wyw ieszenie f la g i po l
s k ie j w  „Pagedzie“  K aszub i p rz y 
b y li do Naczelnego W odza M a r
sza łka  E. Śm ig łego-R ydza —  z 
daram i. N a  co s tać ich  by ło  ■— 
da li. A  p rosto  i  w p ro s t do serca 
m ó w ili —  tą  sw o ją  kaszubską 
gadką. N a w e t za tańczy li.

Toteż w zruszy ła  M a rsza łka  ta  
serdeczna, pełna p ro s to ty  i  serca 
w iz y ta  kaszubska. Podziękow ał 
im  —  serdecznie.

„Dziękuję wam —  mówił —  za 
serca was'ze, dziękuję za zalicze
nie mnie w  poczet waszych współ
obywateli.

Tym  głębiej i serdeczniej od
czuwam ten akt, że zdaję sobie 
dokładnie sprawę z pewnych spe
cjalnych momentów, specjalnych 
okoliczności, które się w iążą z 
wami, jako Kaszubami.

Kiedyście wrócili na wieczne 
trw anie i nierozerwalne współży
cie do M acierzy Polskiej, od tego 
czasu, wy, Kaszubi i  wasz k ra j 
wzbogaciliście Polskę w  przekro
ju m ateria lnym  i  w  przekroju du
chowym o jedną w ielką wartość, 
a mianowicie o element' morski.

Toteż cała Polska otacza was 
serdecznie swą myślą i specjalną 
troskliwością, zdaje sobie bowiem 
sprawę, ja k  w ielką rolę w naszym  
ustroju państwowym odegrać mo
żecie w y i wasz kra j.

Elem ent morski staje się coraz 
częściej hasłem dnia pracy we
wnętrznej Polski, celem wysiłków  
mnogich rzesz społeczeństwa pol
skiego.

Dlatego też jestem głęboko 
przekonany, że życząc w am  ja k  
najlepszego rozwoju, ja k  najw ięk
szego wzbogacenia waszych walo
rów, wypowiadam to, co jest m y
ślą i co jest uczuciem serdecznym 
całej Polski.

Jeqzcze raz za przybycie tu  do 
mnie w tak  m iłej okazji i  1'ak 
licznym grctnie —  serdecznie 
wszystkim dziękuję“.

W iz y ta  Kaszubów  w  W arsza
w ie  —  u Naczelnego W odza, -— 
to  da lszy w y ra z  powszechnego 
p rzyw iązan ia  ludu nadm orskiego 
do a rm ii.

*
M a ryn a rze  czy ta ją . W  os ta tn im  

czasie, na rody  o dużej flo c ie  han
d low ej coraz ba rdz ie j zw ra ca ją  u- 
wagę na stronę ku ltu ra lno -o św ia -

w szak bardzo dużo. N iem n ie j obu- 
to w ą  m aryn a rzy . Is tn ie ją  specja l
ne organ izacje , k tó re  p rz y  czyn
nym  współudzia le  a rm a to rów , 
za jm u ją  się dostarczan iem  m a ry 
narzom  książek do czytan ia .

W  A n g lii is tn ie je  Rada E du ka 
cy jn a  żeg la rzy , k tó ra  p row adzi 
tego rodza ju  akc ję  wśród m a ry 
narzy. N a  jednym  z os ta tn ich  ze
b rań  R ady b y ł na w e t ks. Kentu, 
co na leży kom entow ać o docenia
n iu  i  podkreś lan iu  te j o rg a n iza c ji 
przez na jw yższe a u to ry te ty .

W y n ik ie m  dz ia ła lności Rady 
E du kacy jne j Żeg la rzy  je s t zaopa
trzen ie  554 s ta tk ó w  angie lskich, 
należących do 4 to w a rz y s tw  że
g lugow ych , w  b ib lio te k i d la  m a
ryna rzy .

Podobno, a naw et ba rdz ie j in 
tensyw na a k c ja  prowadzona je s t 
w  N iem czech, gdzie większość 
s ta tk ó w  hand low ych posiada b i
b lio te k i d la  swoich załóg. N ieza 
leżnie od tego N ie m ie ck i F ro n t 
R obotn iczy p row adz i na  s ta tkach  
ku rs y  dokształca jące.

N ie  trudn o  dom yślać się, ja k i 
rodza j edukac ji o trz y m u ją  m a ry 
narze n iem ieccy, n ie  mniej, je s t 
tc  objaw , zm ie rza jący  do u trw a 
la n ia  św iadom ości społecznej i o- 
b yw a te isk ie j w  m arynarzu .

W  po lsk ie j m arynarce  hand lo
w e j je s t jeszcze w ie le  s ta tków , 
gdzie nie m a na jm n ie jsze j b ib lio 
teczki.

Dotychczas n a jin tensyw n ie j a k 
c ja  ta  prowadzona je s t na  s ta t
kach L in i i  żeg lugow ych G dyn ia—  
A m eryka .

M aryna rze  lu b ią  czytać, gdy 
m a ją  w o lną  chw ilę . K u p u ją  p rze
to  k s ią ż k i za w łasne pieniądze. 
Może to dobry eksperym ent -— 
w ychow aw czy z uw a g i na  k u ltu 
rę czyte ln iczą  w  Polsce, lecz na- 
pewno z ły  rys  w ychow aw czy z 
uw ag i na troskę  o m aryn a rza - 
obyw ate la . A  w łaśc iw ie  to ta k  
n ie trudno  je s t zorgan izow ać b i
b lio te czk i d la  m a ryna rzy .

W iększa by łaby  korzyść i  po
żytek, n iż  z szum nom orskich aka 
dem ii.

*

Statek bunkrowy w Gdyni. F ir 
m a „P o lska ro b “ , Polsko-S kandy- 
naw skie T ow a rzys tw o  T ransp o r
towe w  G dyni, buduje obecnie w  
H o lan d ii, na  s toczn i N . V. W e rf 
Gusto, Schiedam, spec ja lny  s ta 
te k  bunkrow y. S ta tek  ten, o po
jem ności 1000 ton, posiada taśm o
we urządzenie do bu nkrow an ia  
s ta tków , w yda jność k tó rego  o b li
czona je s t n a  300 to n  b u n k ru  na 
godzinę. Specja lnie skons truow a
n y  dźw ig, pozw ala n a  b u nkro w a
n ie  zarówno dużych tra n s a tla n ty 
ków, ja k  i  m a łych  s ta tk ó w  z n a j
bardzie j n iew ygodnym i lu k a m i 
bu nkrow ym i.

(Sz.)
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Sedna sptcawy macskief ~  ta cztomek
P odsum ujem y dyskusję , k tó ra  przez ro k  ca ły  

n ieustann ie  to czy ła  Się na  łam ach „S zkw a łu “  na 
te m a t w ychow an ia  „cz ło w ie ka  m orsk iego“ . D ysku 
sja  za toczy ła  szerokie k o ło : za b ie ra li g łos w  te j 
sp raw ie  ci, k tó rz y 1 w ychow u ją , p is a li także w ycho
w ankow ie  naszych szkó ł hand low ych, k tó rz y  z t ru -  
diem zn a jd u ją  s tanow iska  na odcinku m orsk im , ja k  
też wreszcie ci, k tó rz y  darem nie poszuku ją  odpo
w iedn io w yszko lonych  p racow n ików . P lo n  zo s ta ł ze
b ra n y  obfic ie , a szczególna w a rtość  przeprowadzonej 
w y m ia n y  zdań polega na tym , że z w y ją tk ie m  t y l 
ko jedne j k w e s tii i  to  n a tu ry  racze j teo re tyczne j. 
M am  ma m y ś li tezę p ro f. H ilohena, że rea lizac ja  
zadań na o d c in ku  m o rs k im  w ym aga  poprzedniego 
u regu low an ia  podstaw ow ych w a ru n k ó w  gospodar
czych w  k ra ju , a w  szczególności zno rm a lizow an ia  
pojęć ren tow ności k a p ita łu  p ryw a tnego . Rozważa
n ia  na  ten  te m a t w ychodzą jednak daleko poza w ła 
ściwe g ran ice  naszej dyskusji-.- Z osta ła  usta lona zu
pełn ie zgodna op in ia  co do n a jis to tn ie jszych  spraw  
naszego p rzyg o to w a n ia  do p ra cy  na odc inku  go
spodarczo - m orsk im .

P ie rw szą w ażną zdobyczą naszej d y s k u s ji jes t 
szerząca się op in ia  co do pow ierzchow ności za in 
teresow ania  spraw ą m orską  w  Polsce: b ra k  g łęb
szego n a  ogół podejścia je s t na jczęście j zastępowa
n y  g łośn ym i hasłam i, h a ła ś liw ą  frazeo log ią , z  k tó 
re j, p rz y  b liższym  podejściu, w ie je  po p ro s tu  pustka  
n iezrozum ien ia  is to ty  sp raw y m orsk ie j, naszych za
dań i  naszych m ożliwości.

D ru g ą  n iezm ie rn ie  w ażną naszą zdobyczą jes t 
s tw ie rdzen ie  dobitne i  ścisłe z  różnych  s tron , że 
sp raw  m orsk ich  i  ta k  samo w ychow an ia  i  p rzyspo
sobienia m orsk iego nie  m ożna i  n ie  na leży t ra k to 
wać izo low anie od całości spraw  gospodarczych. 
N a uka  i  p ra k ty k a  hand lu  m orsk iego nie  da się w y 
izo low ać w  całości z  n a u k i i  p ra k ty k i ogólnej w y 
m ia n y  hand low ej, nauka  i  p ra k ty k a  tra n s p o rtu  m o r
skiego n ie  dadzą się dźw ignąć same, bez uw zględ
n ien ia  całego sp lo tu  s tosunków  gospodarczych i  w y 
chowawczych, w  k tó ry c h  tk w ią . O dda jm y hołd na 
ty m  m ie jscu pam ięci Generała O rlioz-D res/.era, k tó 
r y  sta le  ho łdow a ł te j id e i i  m ia ł w ie lk ą  am bicję , 
żeby a rm ię  L ig i  M o rs k ie j i  K o lon ia lne j wychow ać 
ja k o  aw angardę bo jo w n ików  o postęp gospodarczy 
P o lsk i, k tó reg o  w idocznym  sym bolem, barom etrem  
i  ska lą  je s t w łaśn ie  to, co się dzieje n a  odcinku 
m orsk im  naszej rzeczyw istośc i. Jestem  pewien, że 
przebieg d ysku s ji naszej dopomoże spadkobiercom  
ide i G ustaw a O rlicz-D reszera  —  w ykonać te n  Jego 
n ienap isany testam ent.

T rzec im  rów n ież don ios łym  i  rów n ie  n ie w ą tp li
w ym  sukcesem  ( ja k k o lw ie k  bardzo s m u tn ym ) b y 
ło s tw ierdzenie , że na odc inku  w ychow an ia  hand lo
wego naszej m łodzieży je s t bardzo źle. Szczególnie 
g łosy  sam ej m łodzieży w skazu ją , ja k  fa ta ln ie  je s t 
ona p rzyg o tow ana  do oczekujących ją  odpow iedzia l
nych zadań w  przedsięb iorstw ach tram p ingow ych ,

żeglugow ych, a naw e t i  hand low ych  na  odcinku 
zag ran icznym , św iadectw em  jakże w ym o w nym  b ra 
k u  s ił i  m y ś li w  te j dziedzin ie czyż n ie  je s t to , że 
n ie  m am y wcale an i p rze d s ta w ic ie ls tw  w łasnych, 
a n i po p ro s tu  p ra cow n ikó w  - P o laków  w  firm a ch  
po rto w ych  poza G dyn ią  i  G dańskiem ?

Z tego w szystk iego  na leży w yc iągnąć na leżyte 
w n iosk i. T rzeba spraw ę p rzyg o to w a n ia  k a d r  m o r
sk ich  uznać za jedno z p ie rw szych  i  p iln y c h  zadań. 
W ziąć tę  spraw ę „n a  w a rs z ta t“  L ig i  M o rs k ie j i K o 
lo n ia ln e j —  otoczyć szczególną opieką, zw róc ić  u- 
wagę odpow iedzia lnych czynn ików , zaniepoko ić 
i ostrzec op in ię  publiczną, nie dać spoko ju  szkołom , 
senatom  i  p ro fesorom , pobudzić w reszcie samą m ło 
dzież do sam okszta łcen ia  i  p ra c y  nad sobą. M a 
n ie w ą tp liw ą  słuszność p ro fe so r H ilchen, że n ie  da 
się te j sp ra w y  rozs trzygnąć odrębnie d la  sp raw  m o r
skich, bo w  te j sam ej p o zyc ji zna jdu je  się całe na 
sze w ychow anie  handlow e i  p ra k tyczn e  —  pod zna
k iem  chorob liw ego p rze ros tu  te o r ii i  scho la s tyk i nad 
p ra k ty k ą .

Chcem y w ie rzyć, że w łaśnie p ro f. H ilchen , zw ią 
zany ty lo m a  w ęzłam i i  z  p ra k ty k ą  m orską , zechce 
u trzym a ć  i  pogłębić swoje k o n ta k ty  z  życiem  p o r
to w ym  i  odpowiednio oddz ia ływ ać też na swoich 
ko legów ; w  ten  sposób p rz y c z y n i się do na p ra w y  
stosunków  na jednym  w ażnym  odcinku szko ln ic 
tw a , k tó re  je s t dopraw dy chore przez b ra k  p o w ią 
zan ia  z po trze ba m i życia , że n ie  op ie ram  się w  ty m  
sądzie jedyn ie  na  sub ie k tyw n ych  i  n iepogłęb ionych 
w rażen iach i  n ie  k ie ru ję  się sam ym  sentym entem , 
niech będzie św iadectw em  ta k ie  zestaw ienie, op ra 
cowane w  In s ty tu c ie  B a łty c k im  przez A . M a ka rsk ie - 
go, na  podstaw ie  a n a lizy  p ro g ra m ów  trzech  szkół 
hand low ych ; w a rszaw sk ie j, a n tw e rp ijs k ie j i  w  M on
trea lu . D a je  ono obraz tego, ile  godzin tygodn iow o 
poświęca .się p rzedm io tom  teo re tycznym , a ile  p ra k 
tycznym  oraz językom  obcym  i ćw iczeniom .

P rz e d m io ty
ro k 1 ro k II ro k

w A M W A M W A M

1. T e o re ty c z n e  i 

o g ó ln o k s z ta łc ą 

c e  ........................... 10 8 6 13 9 5 8 10 9

II .  T e c h n ic z n o -

h a n d lo w e . . . 14 14 14 7 13 J 8 4 10 15

III .  J ę z y k i o b c e  

i ć w ic z e n ia  . . 5 11 7 8 10 J C 12 6 4
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W  pierw sze j rub ryce  dla  pierwszego roku  podane 
dotyczą: W arszaw y, w  d ru g ie j —  A n tw e rp ii, trz e 
c ie j —  M on trea lu .

Jak  w id z im y  z tego zestaw ienia, p ro g ra m y  róż
n ią  się biegunowo (zupełnie tak , ja k  li te ra  M  od W !)  
w  zasadniczym  u jęc iu  p ro g ra m ów  szkół, znanych 
ja ko  na jlepsze kuźn ie do p rzyg o tow an ia  p ra cow n i
ków  do w a rsz ta tó w  m orskich.

Jednak szko ły  i  p ro g ra m y  zm ie n ia ją  się ty lk o  
z lu dźm i i  radyka lne  za ła tw ie n ie  te j sp raw y w  ra 
mach szko ły  —  o ile  chcemy un iknąć  szkod liw ych  
w strząsów  —  w ym a ga  p a ru  ge ne rac ji; nastąp i do
p ie ro  w tedy, gdy obecna m łodzież „do rośn ie “  i  ra 
zem z n o w ym i tog am i w p row a dz i no w y  duch: duch 
zm ysłu  p raktycznego i  k o n ta k tó w  z życiem . Do te- 
g'o czasu na leży szukać rozw iązan ia  poza szkołą — 
w  zap ro jek tow a nym  przeze m nie „przysposobien iu  
m o rsk im ", n a tu ra ln ie  p rz y  na jżyw szym  udziale 
szkoły.

P roponu jem y, żeby w  k i lk u  na jw ażn ie jszych  
ośrodkach hand low ych, a w ięc n a jp ie rw  w  W arsza 
wie, Lw ow ie  i G dyni, zos ta ły  u tw orzone p rz y  Iz 
bach P rzem ysłow o - H and low ych  obok p ro je k to w a 
nych  R ejonow ych K o m ite tó w  p ra k ty k  W akacy jnych , 
czy też w  ram ach ty c h  kom ite tó w  osobne „K om is je  
P rzysposobien ia M orsk iego “ , złożone z p rzeds taw i
c ie li danego okręgu  L ig i  M o rsk ie j, p ro fesorów , dz ia 
ła jących  w  danym  ośrodku W yższych Szkół H a nd lo 
w ych  i  L iceów  H and low ych, oraz de legatów  Samo
rządu Gospodarczego. K om is je  te  op ie ra jąc się 
na w zo row ym  p ro g ra m ie  „do ksz ta łca jących  kursów  
m orsk ich “ , opracow anych w  L idze M o rs k ie j i  K o lo 
n ia lne j, w  po rozum ien iu  ze Z w ią zk iem  Izb  P rzem y
słowo - H and low ych  i  D epartam entem  Szkół Zaw o
dow ych M in is te rs tw a  O św ia ty  —  dba łyby  o to, że
by raz  do ro k u  uruchom ić system atyczne w y k ła d y  
lub k u rs y  d la  wyższego i  średniego s topn ia  szko l
n ic tw a  handlowego.

Statek w  doku pływającym

Ż y w a
„Szkwał“  decyzją władz L ig i Morskiej 

i Kolonialnej przestaje wychodzić.
Wschodom i zachodom wszelkich spraw 

towarzyszy zawsze jakieś serdeczne słowo, 
myśl która albo przenika przyszłość, albo 
wraca ku przeszłości.

Tym razem należy zrobić nawrót ku prze
szłości, by znaleźć w niej to wszystko, co 
złoży się na istotny charakter działalności 
pisma, skreślanego w chwili obecnej z reje
stru morskich zdarzeń.

Bo nawskroś morska atmosfera pragnień

Sam program , sądzę, dosyć ła tw o  da łb y  się us ta 
lić , ja k k o lw ie k  n ie  uwiażam, żeby by ło  bardzo po
mocne dotychczasowe doświadczenie L ig i M o rsk ie j 
i  K o lon ia lne j z  uk ładan iem  p rog ram u ku rsó w  dla 
in s tru k to ró w  1 dz ia łaczy społecznych. Przede w szys t
k im  obaw ia łbym  się pow ierzen ia w yk ładó w  „p o 
wszechnym  znawcom  zagadnień m orsk ich ", p rze
ważnie am atorom  i encyklopedystom ; raczej zau fa ł
bym  zaw odowym  w yk ładow com  g e o g ra fii i nauk 
handlowych, jeże li chodzi o część teore tyczną. Poza 
ty m  apelow ałbym  do k ie ro w n ikó w  f irm  handlow ych 
i  przem ysłow ych, m ających ja k ą k o lw ie k  styczność 
z im portem , eksportem  lub transp o rtem  tow a rów  —  
c i u m ie lib y  dać p rak tyczne  w skazów ki, każdy  w  
dziedzinie n a jle p ie j przez siebie znanej. T ak ie  w spó ł
dz ia łan ie  p ra k ty k ó w  z nauczycie lstwem , a  jednych 
i  d ru g ich  z  L ig ą  M orską  i  K o lon ia lną  —  uważam  
za rzecz w iie lk ie j wagi.

Pow stanie od razu kwestia, kosztów. T rzeba l i 
czyć, że k u rs  d la  poziom u licealnego obejm ow ałby 
jak ieś  24— 30 godzin, a ku rs  d la  s łuchaczy W y ż 
szych Szkół H and low ych  łącznie może z kandyda
ta m i d la  nauczycie li do liceów  hand low ych m óg łby 
m ieć naw e t 60 godzin, na, początek na leżałoby u ru 
chom ić 3 ku rs y  o poziom ie licea lnym  i  2 k u rs y  o po
ziom ie akadem ick im . Pociągnęłoby to  w  sum ie w y 
da tek około 10 tys ięcy  z ło tych , sądzę, że L ig a  M o r
ska i  K o lon ia lna  ła tw o  zna laz łaby na to> środk i, do
cenia jąc, że przez ta k ie  pociągnięcie ro k  rocznie 
p rzyb yw a łob y  po k ilk a d z ie s ią t osób lep ie j zorien
tow anych  w  zagadnieniach hand lu  m orskiego. B a r
dzo is to tn e  p ra y  ty m  je s t jednoczesne w ciągnięcie 
k ilkudz ies ięc iu  w yk ładow ców  i  spec ja lis tów  do s ta 
łego w spó łdz ia łan ia  w  w ychow aniu  „cz ło w ie ka  m o r
sk iego“  w  Polsce —  nie m ów ię ju ż  o wysoce ożyw 
czym  prądzie, k tó r y  się w y tw o rz y  przez całą tę 
im prezę w  ośrodkach o rgan izacy jnych  sam ej L ig i 
M o rsk ie j i  K o lon ia lne j:

O ile  by  ogólna ilość słuchaczy na ta k ic h  k u r 
sach w ynos iła  każdorazowo około 100 na 3 kursach 
o poziom ie licea lnym  i  oko ło 30 na  2 kursach  na 
poziom ie akadem ick im  —  na leżałoby przew idzieć z 
20 p ra k ty k  d la  niższego poziom u i  z 10 d la  wyższe
go o raz przyznać odpowiednie stypend ia  na  okres 
2— 3 m iesięczny; należało b y  też  udzie lić  k i lk a  w y 
ją tk o w y c h  s typend iów  na w y ja zd  za gran icę, na o- 
k re sy  dłuższe, 6— 12 m iesięcy. Spowodowałoby to 
jeszcze doda tkow y w ydatek. Sądzę jednak, że w  ca
łośc i „przysposobienie m o rsk ie “  da ło by  się z re a li
zować z  budżetem 30 tys ięcy  z ło tych  rocznie.

W  przyszłośc i zresztą część ty c h  ciężarów  prze
ję łob y  n ie w ą tp liw ie  życie gospodarcze. A le  w yd a
te k  ten  b y łb y  —  naszym  'zdaniem —  jedną z  n a j
tęp ie j zastosowanych in w e s tycy j L ig i M o rsk ie j i  K o 
lon ia lne j.

D r Józef Borowik

m y ś i
towarzyszyła zarówno narodzinom, jak i 
pięcioletniemu okresowi żywota „Szkwału“ .

„Szkwał“  powstał, jako pismo Akademic
kiego Związku Morskiego. Niejednokrotnie 
na łamach „Szkwału“  pisałem o tej organi
zacji, o je j zmaganiach i pragnieniach.

Organizacja ta bowiem postawiła sobie za 
cel akcję wychowawczą wśród młodzieży a- 
kademickiej, prowadzoną z jednej strony za- 
pomocą atrakcyjności sportu żeglarskiego, 
z drugiej zaś przez umiejętne skierowywanie 
zainteresowań młodzieży w kierunku wiel
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kich możliwości, jakie otwierają się przed 
inicjatywą i przedsiębiorczością młodych — 
na morskim odcinku polskiego życia.

Pośrednio obok tych bardzo istotnych za
gadnień wychowawczych, wyłonił się jeszcze 
jeden sens tego rodzaju ideologji — pierw
sza próba konsolidacji młodzieży, oderwa
nie je j od nastroju politykowania i konspi
racji.

Niestety na spotkanie tej zdrowej i o wiel
kich horyzontach myśli — nie wyszły wła
dze oświatowe.

Na żywej,, drgającej nerwem niepokoju 
sprawie legł szablon. Jeszcze w urzędowych 
biurkach leży nifezałatwiona sprawa legali
zacji AZM‘u — mimo, iż upłynęło prawie sie
dem lat od chwili założenia Akademickiego 
Związku Morskiego.

A szkoda. Bo niewątpliwie właściwa tro 
ska o rozwój tej idei w środowisku akade
mickim, wydać by mogła większe rezultaty 
niż wszelkie sztuczne twory organizacyjne.

„Szkwał“ był zwierciadłem pragnień i po
rywów tej myśli wychowawczej, nasiąkał go
rącem niepokoju, skłębiającego się w mło
dych sercach — w trosce o zakreślanie przed 
młodzieżą tej rozległości wielkiej, którą nie
sie w sobie rytm  morza i jego pracy; wzra
stał w promieniach zapału.

Nic dziwnego przeto, że pismo to uderzy
ło we właściwy, mocny ton. „Przedtem była 
cisza, aż przyszedł „Szkwał“ — i wniósł w 
nasze życie ożywienie...“ — jak to na pew
nym zebraniu w owych czasach wyraził się 
jeden z członków Oficerskiego Jacht Klubu.

Przeróżne trudności, jakie wyłaniać się po
częły przed pismem, a jednocześnie troska
0 zyskanie bardziej rozległego zasięgu, szer
szych przestrzeni — skłoniła jego kierowni
ków do znalezienia oparcia w Lidze Morskiej
1 Kolonialnej.

Projekt ten został zrealizowany, z tą je
dynie różnicą, że kryterium kolportażu pisma 
w rzeczywistości wypływało nie z istoty za
sięgu ideowego, lecz z rodzaju członkowstwa. 
Toteż „Szkwał“ otrzymywali bezpłatnie 
członkowie popierający LMK, płacący po 
50 gr miesięcznie, bez względu na ich wiek, 
środowisko i rodzaj zainteresowań.

Pierwotne intencje realizatorów tego pla
nu poczęły się gmatwać w sieci spraw orga
nizacyjnych.

W rezultacie tych różnych organizacyj
nych właściwości i potrzeb następuje obecna 
likwidacja pisma.

Leżą przede mną poszczególne numery pi
sma, te pierwsze, te późniejsze i te ostatnie.

Ogarniam pamięcią cały okres wydawni
czy _i dla sprawozdawczej ścisłości muszę
tu wymienić najbardziej charakterystycz
ne pozycje dorobku „Szkwału“ .

Obok utrzymywania poziomu sprawy wy

chowania morskiego wśród młodego pokole
nia, obok naświetlania aktualnych zdarzeń 
pracy portu i statków, „Szkwał“  — prowa
dził jeszcze pewne stałe działy, jak: „Morze 
w literaturze polskiej“  i „Sztuka żeglarska“ . 
„Sztuka żeglarska“ , redagowana przez Ol
gierda Jabłońskiego z Gdańska, zamyka się 
wraz z pismem, natomiast „Morze w litera
turze pięknej“ , redagowane od początku ist
nienia pisma przez Zbigniewa Jasińskiego, 
znikło już od kilku miesięcy z łamów 
„Szkwału“ . Dział ten został przeniesiony do 
„Morza“ . Stanowi on w tym ogólnym dorob
ku jedną z najbardziej cennych pozycyj.

Znajomość twórczości marynistycznej w 
Polsce zamykała się bowiem w granicach 
niezmiernie skromnych. Społeczeństwo znało 
zaledwie kilka nazwisk.

„Morze w literaturze pięknej!“  odsłoniło 
całą rzeczywistość naszej twórczości mary
nistycznej1, naświetlało stale w sposób obiek
tywny i rzeczowo każdy nowy przejaw tego 
życia, każdy nowy rys.

Najważniejsze, że dział ten skupił wokół 
siebie większość piór marynistycznych, przy
ciągnął szereg nowych indywidualności pi
sarskich.

Z trojga laureatów nagrody marynistycz
nej Tow. L it. i Dziennikarzy Polskich im. Je
rzego Szareckiego, — Wanda Karczewska 
i Fryderyk Kulleschitz rozpoczęli publiko
wać swe pierwsze utwory marynistyczne wła
śnie w „Szkwale“ . Pierwszy laureat tej na
grody, Janusz Stępowski, był również stałym 
współpracownikiem pisma.

Gdyby ktoś chciał szukać bardziej sprecy
zowanej oceny wpływu — działu „Morze w l i 
teraturze pięknej“  na znajomość twórczości 
marynistycznej w Polsce, niech śledzi w 
chwili obecnej uważnie wszelkie przejawy 
tego zainteresowania w prasie krajowej. Ja
kiekolwiek będzie to zainteresowanie, w 
mniejszym lub większym stopniu, jest 
niewątpliwą zasługą działu literatury mary
nistycznej, prowadzonego stale i regularnie 
poraź pierwszy na łamach pisma polskiego.

Jest jeszcze jedna sprawa, o której trud
no zamilczeć w chwili zamykania „Szkwa
łu“ —to ostatnia dyskusja na temat „przy
sposobienia morskiego“ , wypływająca jednak 
z najbardziej istotnych zainteresowań pi
sma — wychowania morskiego młodzieży.

Dyskusja ta, rozpoczęta artykułem niżej 
podpisanego p. t. „Złoty róg“ , kończy się 
właśnie w tym numerze. Kończy ją  dyr. Jó
zef Borowik w artykule „Sedno sprawy mor
skiej — to człowiek“ .

O zbyt rozległy zakres spraw potrąciła dy
skusja, by móc w tym miejscu skreślić jej 
charakterystyczny kształt. Zainteresowanych 
odsyłam do rocznika „Szkwału“ za rok 1937.

Jeśli wspominam tę sprawę — to z myślą
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jedynie o przyczynach, które tę dyskusję 
spowodowały. A przyczyny te tkwią silnie 
we współczesnym życiu młodzieży. Wyczuć 
je można z dysproporcji, istniejącej! między 
zainteresowaniami młodzieży, a istotnymi 
potrzebami i możliwościami, zestawić je ła
two z tablic statystycznych, z których jasno 
wynika, że ilość młodych absolwentów pra
wa jest niewspółmiernie wielka w stosunku 
do ilości kończących szkoły handlowe, że 
wreszcie wśród studiów i przygotowań han
dlowych nie ma prawie miejsca dla właści
wego przygotowania młodzieży do spraw 
ekspansji zamorskiej i transportu mor
skiego.

Wracam do tego problemu właśnie w chwili 
zamykania pisma—rozmyślnie, przejęty oba
wą, by sprawa nie zamarła w nastrojach kon- 
ferencyj urzędowych, ku uwadze i trosce or- 
ganizacyj i instytucyj, mających w swym 
działaniu sprawy przygotowania młodzieży 
do życia lub całokształt spraw handlowych 
i przemysłowych.

I  jeszcze jedno. Pragnę na tym miejscu 
podziękować wszystkim kolegom i najbliż
szym współpracownikom za ich pozytywny 
wysiłek, jaki złożyli sprawie. Jednocześnie 
pożegnać się z nimi. Długi korowód nazwisk 
zamyka pięcioletni okres pracy „Szkwału“ , 
chciałbym jednak zwrócić się do tych przede 
wszystkim, którzy pełni zapału i wiary od 
zarania aż do ostatka wiernie trwali na po
sterunku.

W pierwszym rzędzie Zbigniewowi Jasiń
skiemu za realizację i stałą troskę o dział 
„Morze w literaturze pięknej“ , Olgierdowi 
Jabłońskiemu za nieustanną pieczę o „Sztu
kę żeglarską“ , dalej Wandzie Karczewskiej, 
Fryderykowi Kulleschitzowi, członkom pier
wszego zespołu redakcyjnego, Januszowi 
Stępowskiemu oraz pracującemu bez rozgło
su, skromnie, lecz z wielkim entuzjazmem 
dla sprawy — Giedyminowi Jabłońskiemu.

Poza kołem najbliższych współpracowni
ków istnieje jeszcze duża rzesza tych, któ
rych z pismem łączył serdeczny stosunek, 
którzy przez stały kontakt z nami, stwarzali 
wokół nas atmosferę wiary, pogłębiając jed
nocześnie świadomość spełnianej przez nas 
roli.

O tych myślimy również w te j chwili z u- 
czuciem wielkiej serdeczności i wdzięczności.

Tyle — fakty i nazwiska, które nierozer
walnie związały się z pięcioletnim istnieniem 
i działaniem naszego pisma. I  tyle o przeszło
ści, a jednocześnie pierwszym etapie wiel
kiej sprawy serc młodych, które paliły się 
myślą porwania i poprowadzenia podobnych 
sobie poprzez gorzki trud poznawania mo
rza, przez ciche ślęczenie nad tajemnicą 
frachtów i czarterów, przez otwarty gdyń
ski horyzont, ku nowemu życiu.

Etap to tylko, okres odmierzony przez oko
liczności, krótka przerwa między uderzeniem 
pulsu.

Myśli jeśli jest żywa, potężniejąca, jeśli z 
bujnej gleby uczuć i pragnień wyrasta, — 
porzucić nie można. Zbyt silnie przenika każ
dą formę życia, nawet najbardziej obcego 
je j właściwościom. Promieniuje i niepokoi.

Dlatego mówiąc o idei wychowywania 
morskiego młodych, złączonej dotąd ściśle 
z działalnością wydawniczą „Szkwału“  — 
nie można mówić o porzuconej i zagubionej 
myśli.

Żyje ona w te j chwili może znacznie inten
sywniej, niż kiedykolwiek przed tym. Mówią 
o niej coraz ważniejsze fakty, notowane 
z życia akademickiego, życia młodzieży 
w ogóle.

Niedawno rozmawiałem ze studentami 
Sżkoły Głównej Handlowej w Warszawie, 
członkami zrzeszenia, powstałego dla handlu 
rybami.

Każdy z członków tego akademickiego 
zrzeszenia kupieckiego wniósł 20 złotych ka
pitału. Razem to już jest dość dużo, jak na 
początek.

Studenci nawiązali kontakt z Towarzyst
wem Połowów Dalekomorskich „Mewa“ , 
otrzymywane stamtąd ryby sami na wóz
kach dostarczają do sklepów warszawskich.

Spotyka się ich z rana na ulicach Warsza
wy, jak pchają małe wózki, rozwożąc swój 
towar. Zdobywając doskonałą, bo od pod
staw pojętą praktykę handlową, zarabiają 
jednocześnie na naukę. Nie potrzebują śmi
gać po piętrach za korepetycjami, ani ze 
zbolałą miną narzekać na świat cały, że tak 
trudno w tych czasach o posadę.

Przykłady podobne, nieliczne wprawdzie, 
znaleźć można w innych dziedzinach życia, 
ale nie wiele.

I  właśnie ta nierównomierność, jaka istnie
je między ogromem możliwości, jakim i ce
chują się wszystkie komórki morskiej pra
cy, a istniejącymi, nielicznymi faktami, mie
rzy potęgę tej myśli o morskim wychowaniu 
młodych.

Myśl staje się już formą. To nie pięć lat 
temu, gdy była jeszcze majakiem, marze
niem noszonym z wielką troską w sercach 
nielicznych. Teraz już zarysowuje się jej 
kształt, n ikły jeszcze, chwiejny. Ale myśl sa
ma żyje. Nie ulega przecież materialnym pra
wom zagłady niepokoi.

Tak. Myśli, gdy jest żywa, wypływająca 
z głębin serdecznych, zabić ani porzucić nie 
można nawet wtedy, gdy niesie ból i gorycz. 
A cóż dopiero, gdy sama jest jak radość, jak 
jasny, samotny promień w ciemności.

S tan is ław  Zadrożny



JCiedy. taitą złotych mu acchipelaąi
Słucham rytmu, który nie nadchodzi, któ

ry  zgasł, który nadejdzie.
Słucham ciszy zdarzeń małych, małych, 

małych. (Oczekuję grzmotu mosiężnego 
spraw wielkich).

Cisza.
(Żeby — przed burzą. Żeby — chmur czar- 

ność i błyskawic tajemnicze zapowiedzi. Że
by — cień lęku przed codziennością dni dzi
siejszych).

Cisza.
Zakleił się horyzont bielmem mgielnym, 

zamarł chlupot bagiennego morza, zawisł 
opar stęchły nieruchomą martwotą—ciemno.

Jak usłyszeć rytm, który nadejść musi?... 
Jak dojrzeć zbawcze latarń ogniki, jak prze
drzeć wyblakłym wzrokiem zasłonę pajęczą, 
co gęstwą osnuła tonący korab niedoszłych 
zdobywców ?

Cisza.
Oto — nie złotych run archipelagi, nie ma

rzeń młodzieńczych zaistnienia, nie kształty, 
wyciosane czynem. Zaledwie osiągnięcia. Za
ledwie poczynania. Mgławicowość nijaka. 
Tratwa bez żagli, bezwolna biernotą, do snu 
tępego kołysana lepkim bezwładem.

Zdawało się: zdobyte pierwsze szańce. 
Okazało się: brzuchy porosły tłuszczem.

W takim zasiedzeniu niemrawym, zasłu
chaniu bezmyślnym w żabi puls krw i limfa- 
tycznej, syropem leniwie cieknącej poprzez 
żył wzdętych sklerozę, — w takim zapatrze
niu ślepym w  rzeczy małe — cóż usłyszy
cie?... dojrzycie?... dokonacie czego?...

Morze...
Może...
Może przecież skroś błonę, zarastającą 

młodą istność rzeczy, przeniknie, srebrna 
igła dźwięku — zrazu bzyk wibrujący koma
ra, — drżąca, ledwosłyszalna zapowiedź pod
świadomości, — niepokojem stężona w ton 
ciągły, rosnący, huczący sygnałem alarmo
wym aaaaa... ! — SOS...!— SOS...!—SOS... !— 
aaaaa...! — który woła, pełni nabieraaaaa...! 
— SOS...! — głębi coraz głośniejszej, donio
ślejszej, mosiężnej, dalekosiężnej — trzepot 
listowia—trzask konarów, targanych wzma
gającym się szkwałem — wizg wichru sztor
mowego — łomot lawiny granitowych gła
zów — realny ryk Jutra!

Fale wracają. Fale są falami. Fale, sztor
mem czynu oszalałe, czynem zmęczone, czy
nem spokojnieją, słabną, drzemią, letargiem, 
zamierają.

Fale wracają zawsze. Słyszę fal powrót, 
fal niepokój wieczysty, fal tęsknotę do czynu.

Czy dojrzą? F o t. J. S ienn ick i

Rytm zdarzeń nadejść musi.
Jako wczoraj zaledwie — krok w krok — 

pięść w pięść — serce w serce — z tchem 
zapartym — z czołem hardym — wzrokiem 
w dal — zębami iskry krzesać — a twardo 
naprzód iść!

Klęska?
Nigdy.
Nie klęską jest — w zmaganiu paść za

szczytnie.
Nie klęską jest utonąć, gdy poprzez war

stwę zawierającej się nad tobą głębi płyn
nej — w słońce — skroś toń prześwitujące — 
niezłomny wpierasz wzrok.

Nie klęską jest być powalonym o ziem, je
śliś dech wytchnął ostatni — z pieśnią o zwy
cięstwo.

I nie jest klęską, jeśli — padając — wiesz, 
że jutrzejszym zrywem porwiesz się mocniej, 
twardziej, zacieklej,, wspanialej.

Którzyście pokonani przeciwieństwami 
dnia dzisiejszego, jeśli po męsku stać was na 
wiarę — słuchajcie ciszy, słuchajcie rytmu, 
który zgasł, lecz który znów się rodzi, któ
ry nadejdzie, bo nadejść musi, bo nadchodzi...

Zbign iew  Jasiński
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Tłlai&kie. epitafium
Kiedyś, gdy pierwsze szkw a ły  w yp łyn ę ły  na n ie 

bo zdarzeń, n ieoczekiw anycn chm uram i, k tó re  w pa
d ły  w  żagle s to ik ó w  —  m a jakó w  egzotycznych —  
any b y ły  srebrne i  zielone ja k  morze. Dziś w idać, 
ja k  bardzo zielone: 1 pewnie d la tego  sny te w yda
w a ły  się w ted y  talk bardzo rozfa low ane m orzem  
bairwi, choć d rg a ły  w ted y  ty lk o  oistzą n iew iedzy, 
sztorm em  przeczuć, gw iazdam i św ia tów  nie od k r y 
tych, u rok iem  w łasnych pom yśleń, n ieu ję tych  w 
ksz ta łty .

N a  Santa Orna de Teoerife  —  m ów iło  się —  
m odlą się pa lm y, ś w ia t p rze w a la ł się huraganem  
we k rw i k ry ty c h  oczekiwań. Od A n ta rk ty d y  ąż po 
A rk ty k ę  g n a ły  w  śc ie ran iu  się obrzęk łych  chm ur
ze zw a łam i oceanów —  fre g a ty  m łodzieńczych u- 
niesień. Szlaki, 'kędy n iegdyś sizły ko row ody s ta t
ków  korsa rsk ich , gdzie k re w  i  po t czarnych n ie
w o ln ikó w  m ieszał się z g o rzk im  posm akiem  krope l 
oceanów, sączonych przez n i ty  w  pó łob łąkane ję k i 
i m ia ro w y  podźw ięk łańcuchów  —  drogii dawno za
pom niane —  czeka ły na ponowne zdobycie. N a  od
k ryc ie  przez nowe s ta tk i o  żaglach, ga rnących się 
k u  słońcu, o ładunku  niedorzecznie zac iek łe j m ło 
dości —  s ta tk i, pędzone poryw em  nagłego, potężne
go szkwału.

Zdawało się: ręce w yciągnąć, a uchw yc i się 
w  palce p y ł b łę k itn ych  m o ty li i  po M leczne j Drodze 
pożegluje wozem W ie lk ie j N iedźw iedzicy.

A  z razu  w ysz liśm y  ty lk o  n a  B a łty k .
Bodaj to, czy naw e t na B a łty k ?  N a  Zatokę led

wie, przybrzeże, uczepione lądu -i ludzk ich  spraw  
lądowych, ja k  k o tw a  dna m orskiego. Szczenięta zu
chwałe, im a jące się lip , ż a g li i  ,rum pla z  w y trw a 
łością, rzekłbyś, londonowskich w yg ów  z „W ilk a  
m orsk iego“ . Ledw ie to to  od m atczynynch  k iecek o- 
derwane, a  d a rło  się na  po k łady  jach tów , ja k b y  zie
m ia  się pod s topam i pa liła . K ilw a tra m i p a ru  s ta 
teczków  m ośc ili drogę, k u rs  w y ty c z a li pochodom 
żag li, k tó re  nadejść m ia ły  —  a nie nadchodziły. 
Oczam i z b y t m ało p rze w id u ją cym i ro z g a rn ia li ho
ryzon ty , p rzyciasne n a  w izy jn e  z ja w y  użaglone, a 
przecież ta k  realne ja k  drzewo, żelazo, l in y  i  p łó t
no. W  n iespoko jnych sercach hodow ali no w y typ  
cz łow ieka: m ia ł dw udz ies to le tn im i ram ionam i na 
ko lum nach m asztów  wesprzeć o m orze ten ka w a ł 
g lobu ziem skiego, k tó ry  leży po obu stronach W is ły .

Młode, nieopierzone k łę b k i idea łów  m orsk ich !
T rudno  było. Przecież m usia ło  być trudn o : w  ża

gle  w pada ł szkw ał, w ich r, co po w s ta ł z  niczego 
a chc ia ł pognać na kra j; św ia ta  —  na  zatracenie, 
lub  —  zw ycięstw o. Ł a m a ł opory, szarpał m orze —  
a m orze? Jak  to m orze: woda. Zabierze na k a rk u  
fa li,  sko tłu je , zgm atw a, z im nym  bryzg iem  ostudzi 
rozpaloną głowę, w  oczy p ianą  chluśnie szyderczą. 
W  oczy, w  młode, g łup ie  oczy... I  to  je s t rzeczy
w istość !

A  zdawało się ręce w yciągnąć, a uchw yc i się 
w  palce p y ł b łę k itn ych  m o ty li...

M orze je s t gorzkie .
I  trzeha  by ło  m ocn ie j stanąć n a  nogach —  na 

lądzie. A n o  —  to  się tedy zakopa ł w  p iaskach nad
m orsk ich  te n  ca ły  m ło d y  na rybek  żeg la rsk i. Za
k o tw ic z y ł się i  —  krzep ł. Choć tego p iachu  g ry z ą 
cego pełne us ta  i  oczy b y ły , choć bez n iepotrzebnych 
a fry k a ń s k ic h  m a jaków  Sahara ja w n ie  przychodz iła  
na skrzyd łach  zachodniego sam um u —  tam  w ła 
śnie —  sm agana w ia tre m , ch łostana s tru g a m i de
szczu, b iczam i m ia łk ie go  ż w iru  —  tam , na w yd 
mach —  ro d z iła  się —  Idea. K u law e, k rzyw e , trz e 
szczące n a  w ie trze  ja k  s ta ra  ła jb a  na  f a l i  —  ba
ra k i z  prostych , nieheblow anych desek, na m io ty  
przyw alane zw a łam i p iachu i  ta  dooko lna n ie u f
ność, odseparowanie —  a m im o to, a może i  pewnie 
w łaśnie d la tego: spoistość spólnych w ys iłków , ja -

Chodziliśmy w  dalekie podróże

Bukszpryt ry ł w białej pianie
Zdjęc ia  O. Jab łońskiego

Pokład musiał się lśnić
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kiegoś zacięcia się w  sobie, p łynącego w  splecio
ne j jednym  nerw em  grom adzie n u rte m  ję d rn e j a 
p łom ienne j myśli, wychowawczej,, choć odkolorow a- 
nej, z n iepotrzebnych rojeń. Ten n u r t  m ia ł i  pow i
nien, b y ł .rozejść się potężną pieśn ią W ik in gów , c ią 
gnących na morze —  śród m łodych. Chciało się 
wydrzeć, wyszarpać rosnące pokolenie z  zatrwanda 
lądowego, przerasta jące s iły , ale Idea n ig d y  nie jest 
za w ie lk a  -— to  ty lk o  w ykonan ie  je j t r a f ia  do n ie 
w łaśc iw ych  rąk , na  n iew łaśc iw ą  glebę mózgów, k tó 
re je j  nie rozum ie ją , n ie  cenią c iąg łośc i p o d trzym y
w an ia ; rozbudowyw anie —  także ka rle je , w y inacza 
się. M yś l zdobycia m łodych d la  zdrowych, m orsk ich  
poczynań —  szturm em -sztorm em  —  b y ła  w a lk ą  —  
pójściem  naprzeciw  przesądom, naw ykom , ła tw izno m  
we w c ie la n iu  p ro g ra m u  m orskiego. W a lka  —  to  by ła  
cecha cha rakte rystyczna , m łodego żeg la rstw a. A  
przecież każda w a lk a  nie w  obronie „s ta tu s  quo“ , 
ale w  im ię  nowego po rządku rzeczy —  je s t postę
pem, choćby łączy ła  się z buntem . Coś z je j zdoby
czy zostaje. W  walce o Ideę - -  s iłą  je s t poczucie swej 
w a rtośc i, nie oglądanie się naokoło, lecz zdanie na 
siebie, początk iem  zaś przegrane j jes t pójście na 
kom prom isy, na ustępstwa, na zw ycięstw a zastęp
cze, k tó re  zadow ala ją  am bicję, ale m y lą  drogę.

N a piachach nadm orsk ich  s taną ł Ośrodek ż e g la r
ski. Tam , gdzie za daw nych la t  przechadzał się w ła d 
czo n iszczyc ie lsk i sztormwest,, g w iz d a ł na  w szystko  
i  w szys tk ich  w  szparach baraków , n a trzą sa ł się z 
nam io tów , trzepocących w7 zie lonym  s trachu  przed 
uleceniem w  niebo, rozs iad ły  się zażywne budynki, 
n iew iele sobie robiące z g w a łto w nych  na ta rć  lotnego 
p rzec iw n ika . Słońce, m ias t w c iskać się w  celulo ido
we ok ienka  nam io tów , s tro i .się w  b a rw y  przed lu 
s trem  —  szklaną werandą —  i  w y legu je  się bezczyn
nie w  salach, pokojach.

No i  po, s tarem u chadzają sobie za g ran icę  „S w a- 
rożyce“ , „S z k w a ły “ , „Zaw iszę“ ... Czy źle? Och nie, 
przecież i  o to  w a lczy ło  się kiedyś, ja k  o fo r t  do-

W ia t r  b yw a ł pom yślny F ot. O. Jab łońsk i

C hw ila  zam yślen ia  F o t. O. Jab łońsk i

godny do w ie lk ie j ofensywy. F o r t  jest... a ofensy
w a ? Zaiste co było, a co w yd a je  się być celem ?

Zdaje się, że ci, c,o g iy ź l i  się w te d y  w  piaskach, 
k o p a li i ry li ,  p rze o ryw a li psych ikę sw o ją  i psych i
kę w yd a rtych  ś w ia tko w i b lic h tru  lu d z i —  odeszli. 
Czyżby n iepotrzebn i, n iezrozum ian i p rzez następ
ców, czyżby zmęczeni w a lką , zmamieni, b łahym i u- 
s tępstw am i —  ty m i —  zw yc ięstew kam i ?

Odeszli—  słuchając ty lk o  zam arłe j p ieśn i o w y 
ro ju  b ia łych  żag li, cichnącego szkw a łu  uniesień go
rących, a p rze m ija ją cych  —  ja k  młodość.

A  zdawało się: ręce w yciągnąć, a uchw yc i się 
w  palce p y l b łę k itn ych  m oty li...

B łę k itn e  m o ty le ! W yro je  b ia łych  żag li, W ie lk ie  
N iedźw iedzice!

N ie  m a b łę k itn y c h  m o ty li. W yro je  b ia łych  żag li 
są, ale za morzem. N ie  u nas. W ie lka  N iedźw iedzi
ca żeglu je niebem —  śród m orza gw iazd, śród m orza 
chm ur.

M orze je s t gorzkie .
Gdzieś zab łąka ła  się m yśl, w yko lebana w  p io 

n ie rsk ich  rejsach, w yh a rtow ana  w  spiekocie lip co 
wej: i żarze zapału, w  chłodzie sz to rm ow ych  nocy 
jesiennych i  n iechętne j obcości n ie rozum ie jących. 
Może schron iła  się w  żagle szalupy, k tó ra  z p ięciom a 
żeg la rzam i —  ś ladam i W ik in g ó w  —  obniosła naszą 
banderę po po rtach  B a łty k u , budząc śród obcych po
dziw , szacunek d la  zuchw ałe j odw ag i —  a u nas 
przede w szys tk im  pełne ir y ta c j i  zdziw ienie — „że 
też ta k ą  łó dką “ ...

C ichnie szkwał...
K iedyś, gdy pierwsze jego p o ryw y  w yp łyn ę ły  na 

niebo zdarzeń, n ieoczekiw anych chm uram i, k tó re  
w p ad ły  w  żagle s ta tk ó w  - m a jakó w  egzotycznych—  
sny b y ły  srebrne i' zielone. Jak  morze.

I  zdawało się, ręce w yciągnąć, a uchw yc i się 
w  palce p y ł b łę k itn ych  m oty li...

M orze je s t gorzkie .
Jest jeszcze i  ta  świadomość, że po szkwale cza

sem szto rm  przychodzi, choć n iek iedy poprzedza go 
cisza m orska -  zapowiedź przecież ja k ie jś  inno
ści, k tó ra  —r ja k a  b y  nie b y ła  —  nadejdzie.

W anda Karczewska
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Tli i f a i  ą . . .
Ś w ia tło  księżyca sreb rnym  deszczem zacina ło 

z ukosa. C ienie ż a g li na  f a l i  to  się w y o lb rz y m ia ły  
n iezm iern ie , to  się fa łd o w a ły  w  śmieszne s k ró ty . 
P lusk  m orza u b u rt, zdaw a łoby się, po tęgow a ł m o
noton ię  ciszy. Od czasu do czasu d o la ta ł z  „o k a “  
m eldunek o św ia tłach  z daleka, a basowe „d o b ra !“  
o fice ra  wachtow ego, n ib y  t łu s ty m  nawiasem , zam y
ka ło  m ik ro fra g m e n t życ ia  m orza.

ś w ia tło  ks iężyca sreb rzy ło  z ukosa postać roz- 
k rzyżow aną  na kole s terow ym . N agie, m usku la rne 
ram iona  s te rn ika , m leczno-blade w  pośw iacie ks ię 
życowej, zdaw a łoby się odpoczyw ają  w  ty m  ro z k rz y - 
żowaniu, osłabłe w  parności nocy. Jeno k ró tk ie  
d rg an ia  k łę bo w iska  m ięśn i pod bladą skó rą  zd ra 
dzały, że n ie  m a rtw o ta , lecz s ilne życie na  ko le  ste
row ym  się rozp ię ło.

W zro k  s te rn ik a  n iechętn ie  się od ryw a ł od ks ięży
cowej d ro g i na  m orzu , aby m usnąć ś w ie tlis tą  p la 
mę kom pasu. Często ruch b rw i, cechujący skupienie, 
rozprasza ł senną zadumę w  oczach. S te rn ik  odcho
d z ił w  bok, k ilk u  sprężys tym i c h w y ta m i na s ta w ia ł 
s ta te k  na  ku rs  i  znów  się k ła d ł k rzyżem  na n ie ru 
chom ym  kole.

Co m y ś la ł s te rn ik  D z ięg ie l w  ta k ie  ciepłe noce 
księżycowe? I  n ie  o lądach znanych i  nieznanych, 
i n ie  o oczach dziewczyny, i n ie  o lodach a rk ty e z - 
nych, w śród k tó ry c h  parę la t  się ob ija ł. N a jm n ie j 
go  in te resow a ł cel podróży: m ia ł k reskę na  kom pa
sie, po dyk tow aną  fo rm u łą . F o rm u łą , w yp isaną  k re 
dą p rzez n a w ig a to ra  na  czarne j tab liczce. T a  ru 
chom a poziom a kreska  m us ia ła  ,się zlać z p ionową 
kreską  nieruchom ą. K u rs  —  to  w szystko . P rz y z w y 
cza ił się do podyk tow ane j k re s k i na kom pasie. N ie  
n iepoko i go ona na w e t w  c ięk ich  chw ilach  sztorm u. 
D a w n ie j by ło  inaczej, P am ięta, gd y  od w y s iłk u  s te 
row an ia , od us taw iczne j pogoni m ięśni i  w z ro ku  za 
tańczącą k reską  —  k re w  m u n ie ra z  się z nosa la ła . 
S te rn ik  D z ięg ie l m yś li, że za godzinę z fa jk ą  w  zę
bach w yc iągn ie  się na sw e j k o i w  dusznym  k u b ry - 
ku. W ia t r  dobry, na  s z to rm  się nie zanosi. I  k ie ł
basy trochę  od kucharza  w ycyg a n ił. Z as tanaw ia  go, 
że ks iężycow a ś w ie tlis ta  sm uga na fa la ch  w ciąż za 
n im  idzie. Jakb y  k toś  re f le k to r  nań n a s ta w ił i  po
w o li ś w ia tło  za n im  k ie ru je . A lb o  ko ło  sterow e o ja 
k iś  cudow ny w ięc ie rz  zaw adziło  i  w lecze go z sobą 
po g ranac ie  m orza. N ie  m ożna m inąć...

T o  stw ie rdzenie podjudza ociężałą m yś l Dzięgie- 
la. P rzypom ina  tys iące św ia te ł, k tó re  w id z ia ł na  m o
rzu. B ia łe , zie lone i  czerwone ś w ia tła  pozycyjne 
ś w ia tła  s ta tkó w , la ta rn ie  m orsk ie  o ro zm a itych  roz
b łyskach, f ig la rn e  m ru g a sk i bo ji, fee rie  ogrom nych 
portów.. M ija ły ,  lub  b y ły  m ijane . N a w e t gw iazdy 
da ją  się m inąć. I  w yspy  piękne i  b rzydk ie , i  cyple 
ska lis te , i  p ióropusze parow ców , i  b ie l ża g li na  ho
ryzoncie. W szys tko  się m ija  w  drodze do celu —  
do po rtu . A  późnie j następny p o rt, d ru g i, setny.
I  p o r ty  m ija ją  —  cele za tra ca ją  się w  niepam ięci, 
n ib y  zakopcona la ta rn ia  na  k u trz e  ryba ck im .

S te rn ik  D z ięg ie l w p a trz y ł się w  sm ugę ks iężyco
wą. Z apom nia ł o sw o je j kresce na kom pasie. S ta ła  
m u się ta k  obojętna, ja k  ta tua ż  na  ram ien iu . B o
da j p ie rw szy  ra z  w  życ iu  ta k  się zadum ał.

P raw ie  dzieckiem  zapę ta ł się ongiś z w io s k i m a
zu rsk ie j aż na  stepy uk ra iń sk ie . Za chlebem. Odes
sa, w łóczęga nadm orska, bosiackie życie. P rzypad
k iem  do s ta ł się na ja k iś  szkuner, p rzypadk iem  s ta ł 
się m arynarzem , żaglowce, parowce, re jsy  p rze róż
ne, w reszcie s ta lo w y  pok ład  k rą żo w n ika  podczas 
w o jny . Późn ie j po lska d y w iz ja  na S ybe rii —  p rz y 
padkiem . Dopiero z  b ia ły m  o rze łk iem  p rz y  czapie 
polskość swą zaczął należycie uśw iadam iać. I  znów

Kurs to wszystko

Kotwa ł liny Z d jęc ia  O. Jabłońskiego

Znów port
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do zapom nianej ¡nieomal w io s k i rodzinnej. P olska 
f lo ta  —  k tó ra  m u  przedtem  jakoś  n ig d y  do g ło w y  
nie przychodziła . K ilkan aśc ie  la t  pod b ia ło -czerw o
ną banderą. T y le  la t  ustaw icznego m ijan ia ...

D ziw ne to morze. Z u tra tą  lądu na horyzoncie 
opadają z cz łow ieka  w sze lk ie  rzeczy z ta m ty m  ży 
c iem  zw iązane —  n ib y  niepotrzebne skorupy. D o
p iero m ordęga sztorm ow a, p rze ra ź liw y  chłód zlodo
w ac ia łych  nocy i  dn i, koszm arne sny  w  tygo dn ia 
m i n iew ysycha jące j k o i i  ja w a  p iekąca w iecznie nie- 
go ją cym i się w rzo dz ia nka m i —  zdradza ją  m yś l o 
os ta tn im  re jsie. Słońce i  dobra pogoda m yś l tę  znów 
rozprasza. Z m y ś li te j na w e t śladu nie  pozostaje, 
g d y  s ta te k  w yrzu ca  cum y, w  porc ie  rodzim ym .

Ileż  ta k ic h  „o s ta tn ic h  re jsów “  D zięg ie l odbyw a ł! 
M ia ł szczęście: n a . b iczu n ig d y  w  Polsce nie  był. 
Sum ienny i  p ra c o w ity  —  b y ł cenną zdobyczą dla 
kom endantów  s ta tków . W ięc p ły w a ł i  p ływ a ł.

A le  te n  poprzedni re js  m ia ł być na praw dę os ta t
n im . T a k ie  przeświadczenie no s ił przez całe dw a t y 
godnie po Gdyni.

D z ięg ie l m ia ł dziewczynę. Poznał przed k ilk u  la 
ty» gd y  skądś p rz y b y ła  do gdyńskiego eldorado szu
kać szczęścia ja k o  kraw cow a. P rzypa d ła  m u H a n 
ka do gus tu  i  on je j p rzypad ł, choć p ią ty  k rz y ż y k  
na  sw ym  m a ry n a rs k im  grzb iec ie  donaszał. O ś lu 
bie —  owszem, m ów iło  się. „P o  następnym  re js ie “ . 
I  ta k  jakoś  p ły n ę ły  la ta . M onoton ię p ra cy  na m orzu 
u rozm aica ła  tęskno ta  do fa jansow ego ta le rza, z  ta 
le rzem  H a n ka  się ko ja rzy ła . I  znów  bezwiedne m i
jan ie  i  m ija n ie  na bezkresnych szlakach.

A le  ten  poprzedni re js  m ia ł być na  praw dę o s ta t
nim . D z ięg ie l n ie  na  m orzu  to  w y  k a lk u lo w a ł: już  
na lądzie pow sta ła  ta  m yśl. H a n ka  się ża li, że ją  
s ta rą  zaczynają w yzyw ać, że tęskn i, że ciężko ty le  
czekać. D z ięg ie l p o lic z y ł swe . oszczędności. Ow
szem —  m ożna w  lądow ca się zabaw ić. H a n k a  m a 
dobrą k lien te lę . W  je j m ieszkanku  na K am ienne j 
Górze ta k  cicho i  p rz y tu ln ie . Fa jansow e talerze... 
W id o k  daleko, da leko na morze. Zostanie. P rędko 
ślub, życie rodzinne. Jak iś  sk le p ik  czy in n y  podob
ny  in teres. Lże jsza praca nęci.

Zaw iesza ł f ir a n k i na H anczynych oknach. W y 

sokie okna —  ze s to łk a  do gzym su ledwo dostać. 
D z iw n ie  m d le ją  d ługo podniesione ręce. A  m uślin  
f ira n e k  pieszczotą zg rab ia łe  pa luchy o tu la . H anka  
śm ieje się z bezradności. I  D zięg ie l się śmieje.

W ypoczyw a p rzy  oknie, ćm i fa jeczkę. W ia t r  od 
m orza w pada przez o tw a rte  okno. F ira n k a  lekko  
m uska policzek. M orze k w itn ie  zachodem słońca.

S te rn ik  D zięg ie l n ie  m yś la ł o lądach znanych 
i nieznanych, nie m yś la ł o szczęśliwych wyspach 
m órz  po łudniow ych, an i o lodach a rk tyczn ych , wśród 
k tó ry c h  parę la t  się o b ija ł, n ie  m y ś la ł o b laszanym  
orze łku , co z S ybe rii na po lsk ie  m orze go p rzyw iód ł, 
an i o H anczynych oczach. N a jm n ie j go  in te resow a ł 
zachód słońca. P rzyzw ycza ił się do wschodów i  za
chodów.

M yś la ł, że ju ż  nie pop łyn ie . Już n ig d y  na  kom pa
sie nie zewrze podyktow ane j poziom ej k re s k i rucho
m e j z  n ie ruchom ą kreską  pionową. N ie  legn ie k rz y 
żem na ko le  s te row ym  —  na k ie run kach  św iata.

Jednak n a z a ju trz  pop łyną ł. W łaśc iw ie  nie chc ia ł— 
ta k  jakoś się z łożyło. Zaproponow ali —  zab ra li. P o 
żegnał się z H a nką  i swe ciche p ro je k ty  od łoży ł na 
,,po re js ie “ ...

N ie pam ię ta  Dzięg ie l, czy przyszło  m u do g łow y  
spojrzeć z m orza  w  s tronę  m uślinow ych firan ek , 
k tó re  w czo ra j zaw ieszał. Dopiero o k ilk a s e t m il od 
G dyni, gdy s tw ie rd z ił, że sm ug i ks iężycow ej na  fa 
lach m inąć nie można, u p rz y to m n ił sobie, że wśród 
ro jo w iska  z ja w is k  na m orzu m in ą ł św ia te łka  z o- 
k ien, k tó re  na swe szczęście p rz y s tra ja ł.

*

Ponoć „S z k w a ł“  o s ta tn i sw ó j re js  odbywa. Szko
da. U m ie ję tn ie  zaszczepiał ne rw  m o rsk i w  kręgosłup 
naszego społeczeństwa, k tó re  je s t aż rom antyczne 
w, sw e j ig n o ra n c ji w  dziedzin ie sp raw  m orsk ich . 
I  grzechów ty le  w y tk n ą ł, i  p iękna w ie le  rozsia ł, 
i  bakcy lem  „m arę  no s tru m “  n ie  jednego za raz ił. N a  
pewno nie w ra k ie m  pozostan ie w  naszym  dorobku 
w iedzy o m orzu  i  jego życiu .

S te rn ik o w i „S z k w a łu “  tę m onotonną ba jkę  o 
D zięg ie lu  poświęcam.

F e liks  Zaboru

7la Baku mamią że...:
W  num erze 44 tyg o d n ika  ,K i

no“, w  fe lie ton ie  p, Ł  „Eskapada 
amerykańska“, podp isanym  in i
c ja ła m i „H. L .“ —  czy tam y:
„...ekspres gdyński odwiózł Lodę 
Halam ę i  Jerzego Czaplickiego 
do Gdyni, gdzie stał już pod pa
rą „Batory“.

„B a to ry “ , proszę pana H . L „  
n ie  m óg ł s tać pod parą, gdyż je s t 
s ta tk ie m  m otorow ym . Parowcem  
„B a to ry “  je s t ty lk o  na naszych 
pię tnastogroszow ych znaczkach 
pocztowych, na k tó ry c h  w idać 
w yraźn ie , iż  z  kom inów  jego w a 
lą  k łę b y  dym u, ja k  gdyby  w łaśnie 
przed ch w ilą  palacze po d rzu c ili 
węgla.

*
W  „Roczniku Politycznym i 

Gospodarczym 1937“, będącym 
o fic ja ln y m  w yd aw n ic tw e m  P o l
sk ie j A g e n c ji T e legra ficzne j 
(P A T ), czy tam y na s tr. 1050 i 
1051, w  rub ryce  p. t. „żeglar
stwo“ :

„żeglarstwo wykazuje duży 
rozwój. D zięki olimpiadzie wzbo
gaciliśmy znacznie nasz stan po
siadania o kilkanaście jednostek 
morsjkich różnych klas.

Poŝ a, udziałem w  olimpiadzie, 
polscy żeglarze startowali w licz
nych regatach zagranicznych, 
zajm ując bardzo dobre lokaty. 
Największe sukcesy odnieśliśmy 
w »Tygodniu Kilońskim “ i „T y
godniu B ałtyckim “ w Sopotach. 
N a specjalne podkreślenie zasłu
guje sukces „Korsarza“, który  
zają ł pierwsze miejsce w rega
tach Hel —  Kilonia na 30 star
tujących jachtów państw bałtyc
kich.

Jak co roku, odbyły się i w ro
ku ubiegłym liczne dalekomor
skie w yprawy naszych jachtów. 
Z tych wypraw  na pierwsze m iej
sce w ybija  się nowa wyprawa  
„Daru Pomorza“ dookoła świa
ta. ( . . . ) “ .

Są to  in fo rm ac je  na jzupe łn ie j

błędne i  n iekom pletne. N ic  tu  nie 
powiedziano o naszej c a łk o w ite j 
klęsce na O lim p iadzie  i  że daleko 
nam  od ja k ichś  w iększych sukce
sów w  r. 1936. A  ju ż  co do in 
te rp re ta c ji, zaszeregowującej re j
sy ćwiczebne „D a ru  P om orza“  do 
w y p ra w  jach tow ych , na sku tek  
czego pow sta je  dom niem anie, ja 
koby s ta tek  ten b y ł ja ch tem  —  
je s t ona n iew y tłu m acza lnym  błę
dem.

Podobne zupełnie m ylne in fo r 
m ację zaw arte  są w  rub ryce  na 
stępnej, za ty tu łow a ne j „żeglar
stwo lądowe“, a om aw ia jące j „że
glarstwo na lądzie“ —  zam iast 
„żeg la rs tw o  lodowie“  i  „żeg la rs tw o 
na lodzie“ .

*

P. B o les ław  ś lą sk i, a u to r k ilk u  
s ło w n ików  żeg la rsk ich  i  szeregu 
rozp raw , do tyczących polskiego 
m orza, w y s tą p ił swego czasu na 
łam ach ty g o d n ika  lite rack ie go
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J U L IU S Z  Z N A N IE C K I

PUSTA NOC SZKLIWEM WODY PLUSZCZE W BOKACH STATKU, 
KĘDY ZGASŁ PYŁ GWIAŹDZISTY, WYSYPANY WCZORAJ,
TWARZ MOJĄ KRYJE MASKĄ, TWARZ WYDARTĄ ŚWIATŁU, 
SZORSTKIEJ CIEMNOŚCI MOKRA, CHROPOWATA KORA.

NA REJACH I  NA MASZTACH CZUJE ŻYWE DRZEWO,
NAPIĘCIE LIN  I  WĘZŁY, JAK ŻYLASTE GUZY.
A CISZA JEST SZEROKA, A MILCZENIE NUŻY,
JAK RYBI SEN, WTŁOCZONY W OCZY MARTWYM MEWOM.

PRAWO PIĘKNA, CO MORZEM SZUMI W MOICH ŻYŁACH,
UCZY WIECZNEJ CZUJNOŚCI, ALE MIŁOŚĆ ŻYWA 
UFA WSZELKIEMU ŻYCIU I  W SUROWE GŁĘBIE 
POCHYLONA, JAK ŚWIATŁO, LŚNI NA NOCY ZRĘBIE.

WIDMEM TRWA MOIM OCZOM MIASTO SKAMIENIAŁE,
W KTÓRYM OSAD GORYCZY BEZWĘDROWNEJ WZBIERA,
W KTÓRYM ŻYŁEM, JAK KORZEŃ, ZIEMIĘ DRĄŻĄC CIAŁEM,
CO PRĘDZEJ ROZSYPUJE SIĘ, NIŹLI UMIERA....

OPADŁY ŁUSKI CISZY I  CZARNY SZUM WNĘTRZA 
DMIE WIATREM Z JĄDRA ŚWIATA, ŚWISTEM TARGA LINY, 
ŚWIAT, TO OWOC ZGORZKNIAŁY, WODA JEST, JAK ZIMNY, 
ZIMNY TANIEC WIECZNOŚCI NA UMARŁYCH TĘCZACH.

WODA JEST WĘŻEM GRZECHU, CO ROZDĘTY W FALE 
ŚLISKIM ŚPIEWEM ODRYWA SZCZĘŚCIE OD ISTNIENIA.
PO FAŁDACH JEGO CIAŁA, CZŁOWIEK RYTY Z CIENIA, 
UCHODZIĆ BĘDZIE ŻYCIU WCIĄŻ DALEJ I DALEJ.

WSTAJE KSIĘŻYC WĘDROWCÓW — TALERZ RUDEJ MIEDZI,
A PÓŹNIEJ W SMUTNE USTA NIBY DNIEM ZADYMI,
NAD WŁÓCZĘGĄ DALEKĄ MGLISTY I  PIELGRZYMI
CIEŃ OJCZYZNY, CO STATEK W DROGACH MÓRZ, WYPRZEDZIŁ.

ODPŁYWA BRZEG STALOWY, STYGNĄ W GRUZACH PORTU 
BIAŁE LAMPY, NIZANE NA OŚCIENIE CZERNI.
MYŚLI, LECĄCA BRYŁĄ ZETLAŁEGO TORFU!
KOŁYSZ SIĘ NA PUSTKOWIACH FAL SKOSZONYCH ŚCIERNISK.

TWARDA MŁODOŚĆ PRZEŻERA SKÓRĘ I KOSTNIEJE,
GRUDĄ MIĘŚNI W RAMIONACH — ZNAK WIDOMY DROGI,
NAD ZIELONĄ OTCHŁANIĄ GRZĄZKICH, PŁYNNYCH MOGIŁ, 
ZATRZAŚNIE SIĘ ZA STATKIEM PRZESTRZEŃ, JAK WIERZEJE.

GROŹNA MŁODOŚCI NASZA, WRÓŻBO PRÓCHNA, KTÓRA 
WLOKŁAŚ PO BRUKACH MIEJSKICH OCIĘŻAŁE PIÓRA 
WKOŁO GODZIN, A OTO DZIŚ POZNAJESZ NAGLE 
JAK BARDZO SILNYM PTAKOM PODOBNE SĄ ŻAGLE.
„Prosto z Mostu“ przeciw ko te r 
m inow i „ re js “ , użytem u przez 
F ry d e ry k a  K u lle sch itza  w  ty tu le  
jego ks ią żk i. Jak  w iadom o naszym  
C zyte ln ikom , p. Ś ląskiem u odpo
w iedzie li, rów nież na łam ach 
„Prosto z Mostu“, K u llesch itz , l i 
stem  do re d a kc ji tego pisma, oraz 
n iże j podpisany Jas ińsk i, d łuż 
szym a rtyku łe m .

O sta tn io  ukaza ła  się k ilk u s tro -  
n icowa b roszurka  p. Śląskiego,

nakładem  w łasnym  w  Kępnie, 
za ty tu łow a na  „O terminologię 
morską“, z p o d ty tu ła m i: „ I. W  od
powiedzi p. Z. Jasińskiemu. —  
I I .  Z powodu nowego przekładu 
Conrada-Korzeniowskiego“ (Cena 
z ł 1.50, na składzie  Gł. K s ię g a m i 
W o jskow e j w  W arszaw ie ). D ruga  
część b ro s z u rk i do tyczy doskona
łego p rzek ładu  „Zwierciadła mo
rza“ i  je s t bezpodstawną w yciecz
ką  p rzeciw  A n ie li Z agórsk ie j, au

to rce  przekładu.
N iże j podpisany zam ierza odpo

wiedzieć p. ś ląsk iem u na jego in 
w e k tyw y , rów nież osobną broszu
rą, k tó re j na k ła d  rozda bezpłatn ie 
w szys tk im  zainteresowanym . Za
in te resow an i proszeni są zawcza
su, celem usta len ia  nak ładu , o nad
syłanie sw ych zgłoszeń pod adre
sem podpisanego: W arszaw a X II ,  
ul. Różana 21 m. 4.

Zbigniew Jasiński
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J, a $k*y-
W  ja rz ą c y m  się od słońca b ia ły m  po rc ie  W alen

c ji, transp o rtow iec  m a ry n a rk i w o jenne j „R a d u n ia “ , 
razem z kom endą „rzu ć  ko tw ic ę “ , rozp os ta rł swe 
w y ty k i d la  łodz i, ja k  ręce gospodyni, k tó ra  u jrz a ła  
ko ta , do lizu jącego je j śm ietanę.

„R a du n ia “ , ja k b y  spocona w y s iłk ie m  da lek ie j 
podróży od m g lis tego  B a łty k u , p e r liła  się słoną w o
dą na b łę k itn e j szarzyźn ie jeszcze mbwej fa rb y  
p rzy ty teg o  kad łuba. W s trzym a ła  bieg...

Za łoga na m ie jscach, w ed ług m anew ru z a k o tw i
czenia, odc ina ła  się od bojowego t ła  o k rę tu  - - g ra 
na tem  m un du rów  i  b ie lą  pokrow ców  na czepkach.

Ruch nieznaczny m ożna by ło  do jrzeć ty lk o  na 
dziobie pirzy łańcuchu ko tw icznym .

Gdy o fice r da ł znać dowódcy na pomost, że już 
30 m e tró w  łańcucha je s t na k luz ie , ten m ach ina ln ie  
podniósł do g ó ry  ściśn ię tą  pięść —  m o rsk i w y ra z  
kom endy: „z a trz y m a ć !“ ...

R aptem  na ho low nikach , k u tra c h  i  łodziach, na 
n ieda lek im  molo podn iósł się go rący  c ią g ły  k rz y k , 
se tk i p ięści podn ios ły  się do g ó ry : — A ! a! a! a! a!...

B a rw n y  i  p o nu ry  tłum , w ita ją c y  p o lsk i o k rę t b y ł 
zachw ycony g iestem  dowódcy... „R a d u n ia “  z a trz y 
m ała  się wśród ob jaw ów  niekłam anego uznania.

Nadspodziewanie, pierwsze zetkn ięc ie  się było 
doskonałe. P rzypa dko w y  w inow a jca  pięściow ej owa
c ji  n a b ra ł n iebyw a łe j pewności siebie. Jego ow iana 
w ia tra m i w ie lu  m órz, tw a rz  poczciwego katabesa - 
p rom ien ia ła . W y c ie ra ł chus tką  pot, gdyż ża r dz ien
n y  daw a ł się we znak i.

Zadaniem  „R a d u n i“  było  w yw iez ien ie  rodzin, 
k tó re  odda ły się pod opiekę da le k ie j Rzeczypospo
lite j.

W ysłano łodzie na ląd do p rzys ta n i, gdzie ocze
k iw a ły  ju ż  złożone n ie liczne u ra tow ane a zezwolo- 
ne na w yw óz rzeczy p rzysz łych  pasażerów. M ie li 
on i po rzucić  słońce po łudn ia  d la  n ieznanej m g lis te j 
północy. W ie lk a  w o jn a  łaskaw ie  om inę ła ich, lecz 
p rzysz ły  cięższe czasy —- bez litosna  po ką tn a  w a l
ka  domowa, gdy d la  w ie lu  dom p rzes ta ł istn ieć.

Łodzie do b iły  do p rzys ta n i. Gawiedź przysunę ła 
się pó łko lem , m ilcząco na razie. O fice r w y lądo 
w a ł z załogą.

Słońce p raży ło . „H o n o rn ie “  p rze b ra n i na g ra n a 
tow o m aryna rze  z ochotą w z ię li się do prze ładunku. 
K ro p lis ty  p o t śc ieka ł im  po tw arzach , O ślizg łe  ręce 
t ra c iły  na  Sile z nadm iernego w y s iłk u  śc iskan ia  no
szonych pak.

A le  praca szła.
R aptem  szept ja k iś , po tym  szmer, m ruczenie co

raz  głośniejsze, nerw ow e ruch y  tw a rz y  i  kończyn 
tłu m u  u p rz y to m n iły  o fice row i, że publiczność jes t 
z  czegoś w y ją tk o w o  niezadowolona.

Gdzieś z ty ln y c h  rzędów zaczę ły do la tyw ać o- 
k rz y k i o w ro g ich  m odulacjach. T łu m  z w a r ł się... 
T w arze w y k rz y w iły  się, ko b ie ty  szybko i  p isk liw ie  
t ra jk o ta ły .

N ies te ty , an i m owa ka s ty lska , an i ka ta loń ska  
ta je m n icy  w zburzen ia  nie w y ja ś n iły . N a s tró j zaczy
n a ł być n iepokojący.

p a l u d n i a
Qui pa rle  fra n ça is? ?  — w y rz u c ił z siebie ka 

p itan .
M o i savvi'eü — w ysuną ł się naprzód, zado

w o lony z za jęcia  czołowego stanow iska, kędzie rza
w y  m ieszaniec o o liw ko w e j cerze i  rysach  jasnego 
m urzyna.

G w ar uc ich ł nieco. Porozum iano się: Dobre ser
ca w idzów  n ie  m og ły  dopuścić, aby ta k  ciepło ub ra 
ny  sym pa tyczny i  dz ie lny  m a ry n a rz  po lsk i z lew a ł 
się potem, taska jąc  łachy zbiegów hiszpańskich. 
W orażono chęć pomocy...

O fice r zgodz ił się. W yd a ł rozkaz załodze, by od
s tąp iła  zaszczytu ow ej pracy.

M aryn a rze  s tanę li w oko ło  stosu pa k  i paczek, 
a cz te rdz ies tka  H iszpanów  w  rozchełstanych koszu
lach i p o rtka ch  szybko z a ła tw iła  się z p rze ładun
kiem .

Z g iestem  h ida lgów  o d m ów ili wszelkiego w yn a 
grodzenia. D e lika tn ie  da li do zrozum ien ia , że ponie
waż ta k  krucho  z ty ton iem ... m og liby  spróbować 
po lskiego papierosa.

Łodzie, nieco przeciążone, ju ż  odbiły. W ios ła  le k 
ko w rz y n a ły  się w  g ładką  m odrą wodę... O fice r po
zos ta ł by  udać się do w ładz  konsu larnych . Gdy z ro 
zum ia ł, że posiadanych p rz y  sobie papierosów  nie 
s ta rczy  d la  w szys tk ich  dopom ina jących się, odw ró
c ił się, p rz y ło ż y ł dłon ie zam iast g łośn ika  i  k rz y k n ą ł 
do s te rn ika  łodz i:

— Bosm at W alczak ! P rzyw iez iec ie  z m o je j k a 
b iny  z tu z in  pudełek eg ipsk.,i..i..ieh! ! !...

B osm at w  .odpowiedzi w yc ią g n ą ł d łoń  do góry... 
Z rozum ia ł.

R yk  podniósł się nieopisany....
„Czuczera m ąd re !! S akram en to !! K a ra m ba !! 

O le! O t! K ie d y  w y la z ło  oblicze pa rszyw e j rzodk iew 
k i!  Rusz ty lk o  gó rną  czerw ień, od razu  w y lez ie  p rze 
k lę ta  b iel...“  —  ry c z a ł roz juszony tłum .

Jakaś p rz e k w itła , um orusana g ita n a  oddała 
oseska sąsiadce i  z p ięśc iam i rz u c iła  się k u  o fice 
row i. P a ra  groźnych  tw a rzy , w y k rz y w io n y c h  z ło 
ś liw ie , p rzysunę ła  się bliżej....

D ługo m usiano tłum aczyć, że nie b y ł to uk łon  
to ta ln y , a m iędzynarodow y m a ry n a rs k i znak z ro 
zum ienia.

S ytuację  u ra to w a ł ja k iś  zab łąkany  „m a r in a r “ 
śródziem nom orski, k tó ry  p rz y z n a ł rac ję  poszarza łe
m u och o tn ikow i-tłum a czow i. Jem u uw ierzono, m ia ł 
na po da rte j skórzane j k u rtc e  czerw ien ią  w yszy tą  
gw iazdę pięcioram ienną... B y ł w ięc w ro g ie m  a ry s to 
k ra ty .

T łu m  rozsuną ł się... Pozosta ł w  oczek iw an iu  na 
papierosy.

Słońce nada l prażyło , susząc k re w  pod ciemną 
w e łną głów.

N a  b łęk ic ie  n ieba uka za ł się k lu cz  p ią tk i , m eta 
low ych ptaków ... T łu m  zn ik ł.

Po ch w ili, pow ie trzem  nasyconym  ja sk rem  słońr 
ca ta rg n ą ł huk... W ybuch ła  bomba lotn icza.... Ł o 
dzie d o b ija ły  do „R a d u n i“ . .

Is k rz y ła  się w zburzona w ios ła m i woda.
Brunon Dziinicz



O
C iężki je s t w  Polsce los człow ieka, ja k o  tako  

o rien tu jącego się w  spraw ach m orsk ich . Co weźm ie 
gazetę do rę k i —  to  w ą tro b a  podjeżdża m u pod g a r
dło. Bo choć to  n ib y  coraz le p ie j z ty m  zrozum ie
niem  m orza  i  sp raw  m orsk ich , to jednak... tim eo 
Dañaos e t dona ferentes!...

Już m n ie jsza z  tym , że w iadom ość o w z ięc iu  do 
n iew o li p a tro lu  ch ińsk iego d ru k u je  się t łu s ty m i l i 
te ra m i i  op a tru je  ty tu łe m  —  „K lę s k a  C h in “  —  pod
czas gdy w ybuch  i  zniszczenie pa nce rn ika  h iszpań
skiego „Ja im e  1“  z a ję ły  w iększości naszej p ra sy  za
ledw ie k i lk a  w ie rszy  pe titu . Już m n ie jsza z  tym , że 
ta k ie  np. operacje japońsk ie  na w ybrzeżu nieb ieskie
go państw a różn i dom orośli s tra teg ow ie  t ra k tu ją  
w y łączn ie  z lądowego p u n k tu  w idzen ia , zupełnie tak , 
ja k b y  Japon ia  by ła  P ragą , C h iny W arszaw ą i  t y l 
ko o sforsow an ie  jak iegoś m ostu  chodziło... Już 
m nie jsza z tym , że n ik t  n ie  chce dopatrzeć się p ra w 
dy  jasne j ja k  słońce —  genera ł F ranco  je s t w  prze
dedniu zw yc ięs tw a ty lk o  dz ięk i opanowaniu m orza 
przez w łasne (czy pseudo-w łasne) o k rę ty  wojenne, 
a s tron ie  przec iw ne j człogi, sam o lo ty  i  gazy  n ic  na 
to  pomóc n ie  mogą... M n ie jsza  —  rzek liśm y. A le  
d ia b li b io rą  owego m orsk iego człow ieka, poczciwe
go na w id o k  w szys tk ich  „b u jd “ , -które z kon iecz
ności czytać m usi, a  k tó re  są w y tw o re m  korespon
dentów, zna jących się na  m orzu, ja k  k a rp  na fa 
b ry k a c ji aksam itu .

O to  na p rz y k ła d  pewna a jenc ja  te leg ra ficzna  w y 
na laz ła  torpedę nowego system u. Dotychczasowe 
to rpedy  w yb uch a ły  ty lk o  po ze tkn ięc iu  z ok rę 
tem, w zg lędnie z in nym  ju ż  bardzo tw a rd ym  
przedm iotem , (k toś  z ło ś liw y  tw ie rd z ił, że w y- 
buchnę łyby z pewnością, uderza jąc o g łow ę ta 
kiego korespondenta). A le  ów  ty p  to rpedy  w y 
bucha nawet... n ie  tra f ia ją c . T a k  ponoć by ło  z b ry 
ty js k im i n iszczyc ie lam i „H a v o c k “  i  „B a s ilis k “ . Ba, 
ten os ta tn i m ia ł na  pokładzie  to rpedy  jeszcze inne
go system u: p rzec iw ko  łodziom  podw odnym ?! I  na 
w e t „bom bardow a ł“  z n ich  ponoć ra z  po razu prze
c iw n ika . A  że n ie  t r a f i ł  ,—  n ie  jego- w ina , ty lk o  
w łaśnie owego p rzec iw n ika , co na raz  zde m a te ria li
zow ał się ca łkow icie ...

A le  korespondenci, k tó rz y  nie zna ją  e lem enta r
nych  zasad to rpe dy  i nie od różn ia ją  je j od g ra n a tu  
głębinowego, są n iczym , w  po rów nan iu  do pewnego 
p o lityka . Ten na łam ach jednego z p ism , biada, że 
P o lska  m us ia ła  ogłosić w  spraw ie k o n fe re n c ji w  
N yon swoje désinteréssem ent, bo... je j ta m  n ie  za
proszono...

A  gdyby  zaproszono —  to  co ? To ów po
l i t y k  zechcia łby może za w łasne pieniądze zbu
dować, w yekw ipow ać, w yszko lić  i  w ys łać na  w o
dy  hiszpańskie  tu z in  po lsk ich  kontrto rpedow ców ... 
„W andę“  i  „G dańsk“ , w  oparc iu  o „B a jk ę “  i  „B e l
g ię“ . Boć przecież, m im o ca łe j spraw ności naszej 
m łode j m a ry n a rk i wo jenne j, ja k  dotychczas nie  po
siada ona zespołów, m ogących zaważyć pow ażnie j 
na  sza li w ie lk ic h  posunięć m iędzynarodow ych. To 
„tro c h ę “ , co posiadam y, n ie  w ys ta rcza  na w e t d la  
rodzim ego B a łty k u , a  jakże  chcie libyśm y, aby się 
z nam i gdzie indzie j liczono?... E rg o : B u d u jm y  m a
ry n a rk ę  wojenną, to  b iadać nie  będzie trzeba...

In n y  znów pu b licys ta  pociesza się, że ośw iadcze
nie m in. K om a rn ick ieg o  o naszej .¿powściągliwości“
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się pisze
nie p rzynos i Polsce u jm y , boć przecież „m orze  Śród
ziemne je s t ta k  straszn ie  da leko“ !,.. Cóż m a ono 
wspólnego z ojczyzną... S tańczyka?

P raw da ! M orze Śródziemne je s t bardzo daleko, 
a choć k ró lo w a  B ona z ta m ty c h  w łaśn ie  pochodzi 
s tron , to  je dn ak  dziś żadne in te resy  dynastyczne 
nas z basenem śródziem nom orskim  nie  w iążą, N iech 
in n i chodzą za łby, a t y  szczęśliwa Polsko... pam ię
ta j, że „n a  m orzu  n ik t  dob ry  nie b y w a ł“ .

Że zaś m am y na ow ym  m orzu  Śródziem nym  ja 
kąś ta m  L in ię  L e w a n ty jską , z  G dyni, w o k ó ł H iszpa
n ii, przez G ib ra lta r  na B lis k i W schód s ta tk i swe 
w ysy ła jącą , albo też inną —  L in ię  P a lestyńską  z K o- 
s tancy do J a ffy , albo duże skup iska  po lskie  w  M a- 
ro k k u  i  m niejsze w  M a łe j A z ji,  albo pewne asp ira 
cje w  k ie ru n k u  M adagaskaru , dokąd n a jk ró tsza  d ro 
ga przez P ort-S a id , albo że p o lsk i w ęg ie l zna jdu je  
z b y t w  po rta ch  pó łnocne j A f ry k i,  —  to  w szystko  
d la  tak ie g o  pana „m ię ta “ . M orze śródziem ne jes t 
daleko i  do tego niepotrzebne. Chyba, żeby pojechać 
na w ycieczkę „K ośc iuszką “  i  zrob ić  skandal, w y p iw 
szy ponad m ia ry  w  ja k ie j t r a t to r i i  neapo litańsk ie j 
czy bodedze w a lenck ie j.

No, a je ś li raz jak ieś  p ism o po lskie  zdobędzie 
się na  a r ty k u ł o m orzu  czy m arynarce  wojenne, 
to  m u zaraz inne (pewno z zazdrości) p rzypn ie  ła t 
kę. N a p isa ł „ I I .  K u r ie r  Codzienny“  chw alebny a r 
ty k u ł o zakończeniu z b ió rk i na  budowę łodzi pod
wodnej im . M a rsza łka  P iłsudskiego, aż tu  odzywa 
się „P o lska  Z b ro jn a “  w  ton ie  kw aśno s łodk im : 
„Ś liczn y  a r ty k u ł,  ale dlaczego nie podano w  n im  b liż 
szych danych o sam ej ło dz i“ ... S łusznie! Może „P o l
ska Z b ro jn a “  je poda, to  w szyscy p rzedruku jem y. 
Bo, ja k  dotąd —  za przedwczesne podawanie c h a ra k 
te ry s ty k  okrę tów  w ojennych, (a  czasem naw e t i  za 
późniejsze), g ro z i kon fiska ta .

T a k  oto m y ś li się jeszcze często u nas k a te g o ria 
m i —  „ ja k  n ie p rzy ja c ie l w y lądu je , to  go nasza ja z 
da z pow ro tem  do m orza  ko p ia m i w żenie“  —  i  m ó
w i się bardzo dużo o „eksp an s ji m o rs k ie j“ , o „b o 
gac tw ie  m o rs k im “ , o „p rzysz łośc i P o lsk i na  m orzu “ , 
o „s iln e j m arynarce  hand low e j“ , o „potędze naszych 
snów“ . A  potem  w o ła  się „ fro n te m  do m orza “  i 
„w szys tko  d la  m orza “ ...

M orze  je s t w y ra źn ie  sezonowe. Pisze się o 
n im  la tem , w  czasie k a n ik u ły . W ówczas w o lno naw e t 
pisać o wężu m orsk im , a czasem o m aryn a rce  w o
jennej. O czyw iście o po lsk ie j, boć tam te  inne nic 
nas nie obchodzą. Choćby w y g ra ły  w ie lk ą  w o jną, 
albo sp ra w iły , że P o lska  w  dobie d lań na jcięższej, 
ty lk o  dz ięk i n im  o trz y m y w a ła  w  dostatecznej ilośc i 
sprzę t w o jsko w y  i  am unicję.

O t m a le ń k i p rzyk ła d z ik . P rzychodz i ta k i n ie 
szczęsny p isa rz -m a ryn is ta  do pewnej re d a k c ji i  o fia - 
ro w yw u je  a r ty k u ł o łodziach podwodnych. R edakto r 
in te resu je  się bardzo tem atem  —  w y p y tu je  naw et 
czy łódź podwodna m a żagle, albo ja k  się załoga 
od dym u i  czadu pod wodą nie podusi? G dy ju ż  pu 
b lic y s ta  po m ozo lnym  w yk ładz ie  w y ja ś n ił m u to, co 
na Zachodzie o okrę tach  podwodnych w ie  p ięc io le t
n ie  dziecko —  re d a k to r ośw iadcza: —  To bardzo 
ciekawe, ale ja  tego nie w yd ru ku ję . Bo po pierwsze 
n ikogo  to  nie obchodzi, a po drug ie  n ik t  tego nie 
zrozumie...

( Jim  Poker

N r 12/1937

Fundusz Obrony Morskiej jest jednym z moc

nych wyrazów troski, o siłę morską.



sztuka żeg la rska
O d m u & t t & w a n i e

J a k  o d m u s tro w u ją cy  ¡się m arynarze , rzuca jąc 
os ta tn ie  spo jrzenie n a  sw ój s ta tek, ob e jm u ją  m y 
ś la m i przebyte na nlim sz lak i, ta k  m y  dziś spoglą
dajmy w  przeszłość, kończąc naszą pracę w  „S zkw a 
le“ .

Nasuwające się nam  re fle ks je  i  w n io sk i są szcze
góln ie bogate, bow iem  sta tek, k tó ry m  k ie ro w a liś 
m y, w ięcej' ju ż  w  m orze n ie  w y jdz ie , gdyż surow ym  
w y ro k ie m  a rm a to ró w  ¡został skazany na złom, jako  
ju ż  nie ren to w n y ; nad to  —  nie na le ża ł ten  s ta tek  
do z w yk łych  frach tow ców , lu b  pasażerów, zaspaka
ja ją c y c h  m a te ria lne  po trzeby  ludzkie , lecz —  ja k  
lodołam acza —  przeznaczeniem  jego by ło  zm aganie 
się ze zw a łam i lu d zk ie j bezw ładności i  o tw ie ran ie  
n ieznanych dotąd sz laków  rozw o jow ych  d la  pokoleń, 
m ających w  przyszłośc i nadejść.

Drzem iące w  nas wszechśw iatowe am bic je  m or
skie p ie rw szy  obudził i  ro z p a lił tw ó rca  „W ia t ru  od 
m orza“ . W  ślad za przebudzeniem  w y ro s ła  przed na
m i potrzeba szybk ie j budow y dw u na raz zasadni
czych gm achów : jednego m ateria lnego, obe jm u ją 
cego sobą w sze lakie  dz iedz iny m oż liw e j do rea lizo 
w a n ia  a k tu a ln ie  p ra cy  m o rsk ie j i  drug iego, n ie w i
docznego go łym  okiem , a przeznaczonego na sie-

F ot. O. Jab łoński

C h w ila  rozs tan ia  F o t. O. Jab łońsk i

d lisko  fak tyczne go  źród ła  m ocy —  gm achu w iedzy 
m o rs k ie j i  a m b icy j św ia tow ych , wznoszonego w  du
szach i  um ysłach naszej m łodzieży.

P raca nad wznoszeniem  każdego z tyęh  w ażnych 
gm achów  nie  na leży an i do ła tw ych , an i p ros tych ; 
różn ica  polega jedyn ie  na tym , że do w ys iłków , 
w  k tó ry c h  każda położona ceg ie łka s ta je  się odrazu 
w idoczna i  na leżycie oceniona, ła tw ie j je s t o w iele 
znaleźć ręce chętne, n iż  do budow li ukazu jące j swe 
k o n tu ry  dopiero po dłuższym , a n ieraz bardzo naw et 
d ług im  czasie.

A b y  w  k ra ju  u ksz ta łto w a n ym  w g łą b  lą du  i  om y
w a nym  ty lk o  na jednym  sk ra w k u  swych g ran ic  
przez m orze m ożna było w ychow yw ać ogó ł m łodzieży 
w  poszumie fa l i  św iadom ości sp raw  m orsk ich, trz e 
ba rzeczyw iście i  przem yślności i  w y s iłk u  nielada. 
B ardzo  dużo różno rak ich , a jednak zazębia jących 
się z sobą, trzeba  kó łek, by powstać m ó g ł m echa
n izm  pozw a la jący —  w b rew  n a tu ra ln y m  n ie ko rzys t
nym  w a run kom  —  na dostatecznie g łębok ie  i  po
wszechne przesiąknięcie naszej m łodzieży p ra k ty k ą  
i  te o rią  m orską  by w  p rzyszłośc i z a is tn ia ł u  nas 
s tan podobny do tego, ja k i je s t w  A n g lii,  o k tó re j 
Conrad w yra ża  się, iż ta m : “ ...ludzie i n iorze nie-W ieża nabieżnikow a
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.jako się w za jem  przen ika ją , m orze wchodzi w  ży 
cie w iększości ludz i, a ludzie  w iedzą o m orzu  coś 
niecoś, lu b  też w szystko , czy to  ja k o  o rozryw ce, 
czy te ren ie  podróży, czy  wreszcie w arsztac ie  p racy“ .

Nad w yna jdyw an iem  ty c h  w sze lak ich  m ag icz
nych kó łek  i  ich  uruchom ian iem  t ru d n ił się w łaśnie, 
w  c iągu 5 la t  swego is tn ien ia , „S z k w a ł", k ładąc 
nadto podw a liny  pod m łodą po lską m yś l m orską.

W  szerokich ram ach dzia ła lności m orsko-w ycho- 
wawczej tego p ism a „S z tu k a  żeg la rska“ , s tanow ią 
ca dz ia ł w yodrębniony, posiadała także dwa swoje 
generalne o d c in k i dzia łan ia . N a  p ie rw szym  z nich,' 
zw róconym  fro n te m  do m łodzieży, toczy ła  się praca 
nad k rzew ien iem  zam iłow ań i  w iadom ości m orsko- 
żeglarstkich. B y ła  to  praca n iezw yk le  wdzięczna, 
nie przynosząca n ic poza zadowoleniem  i  zachętą 
do da lszych w ys iłków . N a  odcinku d ru g im , os łan ia
ją cym  p ierw szy, a  p o ry ty m  okopam i, odbyw ało się 
żmudne czuwanie, b y  pow sta jący  u nas m orsk i spo rt 
żeg la rsk i na b ie ra ł w łaściw ego rozm achu rozw o jo 
wego, w yp e łn ia jąc  p rz y  ty m  zaszczytną ro lę jednego 
z kó łek  m on tu jące j się dopiero m ach iny  m orsko -w y- 
ohowawczeji, a n ie  w y n a tu rz a ł się w  nie m ających 
zw iązku  z  ubog im  naszym  podłożem gestach, lub 
asp irac jach ściśle zawodniczych. B y ło  to, rzecz oczy
w is tą , zbro jne czuwanie, zam ien ia jące się raz  po 
ra z  w  w a lkę.

O tym , ja k  obce i  n iezrozum ia łe  b y ły  społeczeń
s tw u  po lsk iem u idee wychowawcze, z k tó ry m i 
„S z k w a ł“  ukaza ł się przed p ięc iu  la ty  na  w idow n i 
żeg la rsk ie j, ja k  nie m ile  b y ły  w idz iane i  b ru ta ln ie  
zwalczane przez ówczesne t. zw. o fic ja ln e  s fe ry  że
g la rsk ie  —  dokum entów  m ożna by przy toczyć  całe 
stosy. N iech wolno m i będzie p rzy toczyć tu  ty lk o  
parę zdań, na jb a rdz ie j spokojnych i  rzeczowych z po
śród tych,, ja k ie  w ówczas w  ob fitośc i wszędzie d ru 
kowano, lecz równocześnie na jdob itn ie j) s tw ie rd za ją 
ce ówczesne odosobnienie św iętopoglądowe „S zkw a 
łu “ , bow iem  pochodz iły  one od na jbardzie j, m ia ro d a j
nego p rzedstaw ic ie la  k ó ł sportow o-żeg larsk ich , bo 
od samego ówczesnego prezesa, P olsk iego Z w iązku  
żeg larskiego. U stęp ten, s tanow iący część w y d ru k o 
wanego w  N -rze  19 z r. 1934 „S p o rtu  wodnego“  
w ynurzen ia , za ty tu łow anego „Szkolen ie  żeg la rsk ie “ , 
b rzm ia ł:

„S łyszy  się często tezę, że spo rt żeg la rsk i p o w i
n ien stać się sportem  m asowym , żie pow inno się 
w  ty m  k ie ru n k u  up raw iać  ja k  n a jd a le j idącą p ro 
pagandę itp . N ie  mogę się zgodzić z ta k im  s ta w ia 
n iem  kw e s tii. Ja ch tin g  je s t spo rtem  szczególnym, 
k tó ry  ró ż n i się od in nych  spo rtów  przede w szys t
k im  tern, że p ierw szą ro lę od g ryw a  w  n im  in te lig e n 
cja , a w ięc s trona  duchowa, n ie  zaś s iła  fizyczna , 
ja k  w  p rzew ażne j ilo ś c i innych  spo rtów . P ow tó re  na
rzędzie tego sportu , ja c h t, nie je s t dostępne dla  każ 
dej ¡kieszeni i  to  n ie  ty lk o  ja k o  jednorazow y w yd a 
tek, ale też, je ś li się zw aży kosz ty  u trzym an ia , 
ubezpieczeń etc. W tłoczen ie  ja c h tin g u  w  ra m y  p rz y 
sposobienia wojskow ego, ja k  tego chcą n iek tó rzy , 
uważam  rów nież za niecelowe. D la  s iły  zb ro jne j 
P aństw a spo rt żeg la rsk i nie przedstaw ia  ta k  bez
pośredniej ko rzyśc i, ja k  na  p rz y k ła d  a tle tyka , boks, 
s trze lan ie  itp ., lecz ty lk o  w a rto ść  pośrednią...“ .

że n a  ta k  rozum ującym , a równocześnie ta k  
w p ływ o w ym  teren ie  lansowanie has ła  „p rzez maso
w y  sp o rt żeg la rsk i do społeczności m o rsk ie j“ , nie 
na leżało do zadań ła tw y c h  i  w dzięcznych je s t chy
ba samo przez się zrozum iałe.

Po stosunkowo d łu g im  okresie bardzo uporczy
w ych  i  nie w o lnych  od chw ytó w  niedozwolonych bo
jó w  prasowe - po lem icznych, udało się wreszcie z y 
skać dla  g łoszonych w  „S zkw a le “  tez społeczno- 
sportow ych aprobatę czyniników m ia roda jnych , po 
czym  he re tyck ie  hasło m asowości w  żeg la rstw ie  
s ta ło  się w łasnością powszechną, a „ba te rie  napast
nicze“  ostatecznie z a m ilk ły . B y ł to, p ie rw szy  etap 
chwalebnego, acz okupionego w ie lom a o fia ram i,

Odpoczynek w  percie  Pot. O. Jab łońsk i

zw ycięstw a O dtąd zaczął się d ru g i okres nie m nie j 
ważnych i zac ię tych bojów,, acz z zakonsp irow anym  
ju ż  ty lk o  p rze c iw n ik iem , o to, by uznana, rzekom o 
powszechnie, idea nie doznała w y k rz y w ie n ia  w  a k c ji 
rea lizacy jne j. D o tego zaś doszła ca łk iem  now a po
trzeba i  tro s k a  —  dbanie o to , by  p ierwsze w ycho
wane przez szkolno-masowe organ izacje  żeg larskie  
edycje n ie  sprzen iew ie rzy ły  się, po uzyskan iu  „św ię 
ceń“  żeg la rsk ich , ideom, dz ięk i k tó ry m  do ze tkn ię 
cia  z, m orzem  doszły, i n ie  zan iedba ły tro s k i o dalszy 
rozw ó j ty c h  in s ty tu cy ji naw e t wówczas, gd y  p rze
sta ło  to  d la  n ich  .osobiście być wygodne.

D z ięk i obu ty m  spraw om  w  ty m  Oistatnim cięż
k im  okresie dzia ło  się tak , ja kb y , m ów iąc s łow am i 
Conrada, co ch w ila  ja kaś  „n ie w id z ia ln a  dłoń pod
nos iła  się z  dna cichaczem, aby chw ycić s ta te k  za 
k il,  sunący przez1 wodę“  i  ty lk o  dochodzące od cza
su do, czasu głuche p o m ru k i nieopanow ania pod 
adresem „S zkw a łu “  pozw a la ły  orien tow ać się, gdzie 
cen tra  sp isków  się zna jdu ją .

M ożna sobie w yobraz ić  z  ja k ą  radością i w est
chnieniem  u lg i po w ita na  zostanie przez ta jące  się 
dziś grono zw o lenn ików  a ry s to k ra ty z m u  w  sporcie 
żeg la rsk im , m ieniące się dżentelm enam i —  w iado 
mość o lik w id a c ji „S z k w a łu “ , ja k  znów odży ją  na 
dzieje do po w ro tu  do czasów z przed .„S zkw a łu “ , 
gdy w  sporcie żeg la rsk im  można by ło  czynić co się 
kom u żyw n ie  podobało, nie trudząc się i  n ie  nudząc 
rozp a tryw a n ie m  h e ra rd h ii po trzeb całego k ra ju  oraz 
nie bacząc na to, czy dysponuje się w łasnym i fu n 
duszami, czy też pub licznym i. Lecz chociaż odcho
dz im y i  sp raw y nie będziem y ju ż  p iln o w a li, to je d 
na k  w ie rzym y  święcie, iż  będą to  ty lk o  płonne na
dzieje i  nieuzasadnione radości, bow iem  nasz spo rt 
żeg la rsk i zdąży ł ju ż  w y jść  na szerokie w ody siwych 
is to tn ych  zadań społecznych i  s tam tąd  ju ż  nie za
w ró c i n igdy  do ciasnej ro li d e ko ra c ji osobiste j pseu- 
doe lity , lecz nabierać będzie coraz szerszego roz
m achu rozw ojowego i  wychowawczego, s ta jąc  się 
coraz bardzie j m łodzieżowym , m asowym  i  dem okra
tycznym .

T a k  oto pokrótce p rzeds taw ia ją  się dotyczące na
szej k ilk u le tn ie j; dz ia ła lnośc i żeg la rsk ie j w  „S zkw a 
le“  spraw y, k tó ry m i podzie lić się czu liśm y się w  obo
w ią zku  z naszym i c ie rp liw y m i czy te ln ika m i przed 
sw ym  odm ustroaan iem  się z naszego bojowego, 
a skazanego obecnie na złom  stateczku,

O lgierd .Jabłoński
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'll) obawie *czajek
W  numerze 20/37 d w u tygo dn ika  „S p o rt W odny“  

ukaza ł się a r ty k u ł p. t .  „P o ls k i ja c h t m o rs k i“ , p ió 
ra  Z. Pankiew icza , aktua lnego k ie ro w n ik a  D z ia łu  
M orsk iego H a rce rsk ich  D ru żyn  Żeglarskich . P o ru 
szając na wstęp ie a rty k u łu , poświęconego w  zasa
dzie op isow i nowego ja ch tu , zbudowanego przez 
stocznię „S Y G “ , n iezw yk le  żyw o tn ą  u nas kw estię  
typó w  jach tów , zdo lnych zaspokoić nasze po trzeby 
w  zakresie masowego szko len ia  żeg larskiego m ło 
dzieży na m orzu —  a u to r s tw ie rd z ił, iż  posiadana 
przez ha rcers tw o f lo ty l la  10 ja ch c ikó w  ty p u  ,,V ing- 
b o t“  (c z a jk i)  „n ie  b y ła  odpow iednia“  do tego celu, 
bowiem, zdaniem  au to ra , „C z a jk i“  —- doskonały i 
ta n i ty p  przyb rzeżnych jach tów , w  naszych w a ru n 
kach m orsk ich  n ie  zda ły  egzam inu...“ . Wobec czego 
a u to r w yc iąga  w niosek: „że w a ru n k i loka lne na na 
szym  teren ie m arsk im  w ykluczają*) użycie typów  
ja ch tów  przybrzeżnych, w ięc szkolenie m usi odby
wać się na  jednostkach m a łych  ale pe łnom orsk ich “ 
oraz że „poza ty m  kalku lacja*) finansow a w yka za 
ła, że s łusznym  je s t początkowe*) szkolenie na ja ch 
tach pe łnom orsk ich “ , a n ie  przybrzeżnych.

W  pow yższy sposób odsłonięte zos ta ły  szersze
m u ogó łow i w ytyczne , k tó ry m i jedna z podstaw o
w ych  o rgan izacy j, pow ołanych do rea lizow an ia  m a
sowej ekspansji sp o rto w e j m łodzieży na morze, ma 
się k ie row a ć  w  doborze taboru , równocześnie zaś 
w yjaśnione zosta ły, n ie ja ko  ex o ffie io , przyczyny, 
d la  k tó ry c h  K . H . D. ż. zdecydowało przeniesienie 
f lo t y l l i  „c z a je k “  n a  jez io ro  Narocz, n ie  bacząc, iż to 
w  is toc ie  sw e j by ło  odw ro tem  z morza.

Ze w zg lędu na ważność poruszonych przez p. 
P ank iew icza zagadnień d la  ca łoksz ta łtu  naszych 
spraw  żeg la rsk ich , pragnę w  ty m  m ie jscu zw rócić  
uwągę n a  parę błędów, k tó re , zdaniem  m oim , p. 
P ank iew icz w  sw ym  rozum ow aniu  i  w n ioskach po
pe łn ił. N adm ien iam  p rz y  tym , że spraw a t. zw. 
„cza je k “  je s t m i szczególnie dobrze znana, bowiem  
byłem  w łaśnie in sp ira to rem  ich  kupna, za ła tw ia ją c  
nadto  d la  ówczesnego K . H . D. ż. ca łą  żm udną s tro 
nę techniczną te j tranza jkc ji. O podobnej swej współ- 
w in ie  w  „z b ro d n i“  zakupu „c z a je k “  m ia łbym  w sze l
k ie  p ra w o  dziś, d la  z rozum ia łych  w zg lędów  ta k ty c z 
nych zam ilczeć, ta k  samo, ja k  przem ilcza ła  to  na
w e t n ie  dz ięku jąc w  okresie t r iu m fu  „c z a je k “  in 
s ty tu c ja , d la  k tóre j, to  wykonywałem ,, nie m n ie j bez
interesownie, n iż  je j  k ie row n icy , a nie zb iera jąc żad
nych zaszczytów. N ie  ko rzys tam  jednak z tego p ra 
wa, gdyż  podobnie ja k  z  g łębokiego jedyn ie  p rze
konan ia  doradzałem  swego czasu nabycie „c z a je k “ ,

* )  P odkreślen ia  autora.

Powrót „czajek“ do portu w Jastarni
Fot. O. Jab łońsk i

P o rt w  Ja s ta rn i F o t. O. Jab łońsk i

ta k  samo dziś, z tych  ty lk o  względów, podejm uję 
ich  obronę, w idząc w  n ich  nada l zasadniczy ty p  s ta 
teczku, w  oparc iu  o k tó ry  może się u nas nade 
w szystko  rozw ija ć  z jaw isko  masowości w  sprawach 
żeg la rsko - m orskich.

B łędy p. P ankiew icza w yn ika ją , w ed ług mnie, z 
jednego wspólnego pnra, k tó ry m  je s t fa k t,  że p. P. 
zak łada jąc dążenie do masowości w  szkolen iu żeg la r
sk im  troskę  sw o ją  rozc iąga jedyn ie na konieczność 
posiadan ia odpowiednio roz leg łych  urządzeń, pom i
ja ją c  d ru g i e lem ent sk ładow y każdego szczerego 
dążenia do masowości, m ianow ic ie  kw estię  dynam i
k i  zjawiska,, t. j .  dążenia, aby przez m ożliw e do 
zbudowania ra m y  o rg a n iza c ji szkolnO -m orskie j m a
sa nap ływ ać m og ła  m oż liw ie  na jp rędze j i  w  ten 
sposób cza®, po trzebny d la  p ro d u k c ji w y k w a lif ik o 
w anych żeg la rzy  (od począ tku  wstępnego szkole
n ia  do święceń na kap ita n a  ja c h tu ) skrócony b y ł do 
m in im um , a  ilość p rzep ływ a jąca  na jw iększa . To zaś 
k ry te r iu m  w ym aga  nade w szystko  ta k ic h  urządzeń 
i  system ów, p rz y  k tó ry c h  szkolenie w  um ie ję tno
ściach podstawowych, a absorbujących na jw ięce j 
czasu, rozpoczynać się m ogło na raz ie  od w stępne j 
k lasy, nie zaś dopiero na końcu szko ły  i po uprzed
n im  na ładow an iu  adeptów w sze lak im i w iadom ościa
m i pom ocniczym i.

Tego rodza ju  zasadniczą i  n a jtrud n ie jszą  do o- 
panowania um ieję tnością, w ym aga jącą  rozw in ięc ia  
się specjalnego zm ysłu, je s t w  żeg la rs tw ie  sztuka 
samodzielnego m anew row ania  jachtem , a nade 
w szystko  p rz y  usku teczn ian iu  po rto w ych  operacyj 
od- i dob ijan ia , I  ja k  w  lo tn ic tw ie  naukę rozpoczyna 
się, nb. n ig d y  je j ! nie kończąc,, od s ta rtó w  i  lądo
wań, po łączonych z częstym i, a k ró tk o  t rw a ły m i 
w z lo ta m i nad lo tn isko , ta k  samo w  żeg la rs tw ie  od 
podobnych ćwiczeń w inn iśm y  zaczynać p rak tyczne  
szkolenie, um oż liw ia jąc  uczniom  m ożliw ie  od samego 
począ tku  szkolenie czynne (nie bierne) w p ra w ia 
n ia  się w  samodzielne k ie row anie  s ta tk ie m .

Z d ru g ie j jednak s tro n y  uw zględn ić trzeba, że 
na no rm a lnym  jachcie  m orsk im , t. j.  o stosunkow o 
dużej bezw ładności (ciężarze), oddawanie s te ru  w  
ręce początkującego żeg larza zw łaszcza d la  sam o
dzielnego w yko nyw a n ia  m anew rów  portow ych , je s t 
rzeczą ca łkow ic ie  w ykluczoną, bowiem  każdy ta k i 
eksperym ent zakończyć się m usia łby  n iechybnie roz
b ic iem  jach tu . Za ty m  is tn ie je  jedno ty lk o  w y jśc ie : 
stosować do początkow ej n a u k i w  żeg la rs tw ie  m o r
sk im  ta k ie  s ta teczk i, k tó re  zachowując, w iększość 
w łaściw ości no rm a lnych  jach tów , będą od n ich  na ty 
le lżejsze, by  w  raz ie  ń ieudałe j, m ięśnie za łog i s tano
w iły  w ys ta rcza jącą  asekurację  przed ro z trza ska 
niem  kad łuba o molo. W ym agan iom  ty m  w łaśnie 
odpow iada ją ja c h c ik i typ u  „V in g “ , zaprowadzone
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powszechnie w  k ra ja c h  skandynaw skich  d la  celów 
początkowego szkolen ia i  p rze ję te  swego czasu 
s tam tąd , także d la  tego samego celu, p rzez K . H. 
D. ż., bow iem  ja c h c ik  „V in g “  w a ży  ty lk o  0,9 tony, 
podczas g d y  proponowane przez p. Pankiew icza 
ja c h ty  w ażą aż po 4,5 ton.

N ie  mniej, w ażny  d ru g i a tu t  „c z a je k “  k ry je  się 
w  k a lk u la c ji finansow e j. W praw dzie  p. P ank iew icz 
rozw aża ł tę  kw estię , lecz w yc ią g n ą ł z n ie j w n iosk i 
ca łk iem  inne, n iż  te, k tó re  no rm a ln a  lo g ik a  w skazu 
je. J a ch c ik i ,,V ing “  kosztow ały, łącznie ze sprow a
dzeniem, po ok. 1000 z ł za sztukę, na to m ia s t p ro 
ponowane przez p. P ank iew icza  do szkolen ia począt
kow ego ja c h ty  kosztow ać m ają , w ed ług  niego, po 
9000 zł, zaś w ed ług  o fe rt  stoczni po 11000 z ł. P o
nieważ na  każdym  jachcie  może być ty lk o  po je d 
nym  sterze, p rze to  na  każdej je dn os tce— niezależ
nie  od je j w ie lko śc i —  w p ra w ia ć  się w  m anew ro
w a n iu  może równocześnie ty lk o  po 1 osobie, a za 
ty m  p rz y  te j sam ej użyteczności (d la  początkow ego 
szkolen ia) stosunek kosz tów  in w e s tycy jn ych  dla  
„c z a je k “  i  ja c h tó w  p. P. w ypada ja k  1:11, w zg lęd
nie ja k  1:9. Jest to  chyba aż na zby t w ym ow na  prze
w aga „c z a je k “ , aby zachodziła potrzeba dalszego 
je j uzasadniania.

Lecz w szystko  powyższe to  ty lk o  teo rja , bo we
d ług  p. P. p ra k ty k a  w ykaza ła , że „c z a jk i“  może 
i  m ogą nadawać się gdzieś w  Szw ecji i  je j zacisz
nych szkerach, lecz, u nas i  na  naszym  groźnym  
w ybrzeżu nie  nada ją  się ta k  samo zresztą, ja k  i  
w sze lk ie  inne przybrzeżne ja ch ty .

Przede w s z ys tk im  zw róc ić  tu  na leży uwagę na 
fa k t,  że „P o jk b a t '“ , bo ta k  się w łaśc iw ie  zw ie ten 
ty p  w  Szw ecji (łódź d la  chłopców  —  n a ry b k u ) po
w s ta ł i  rozpow szechn ił się najbardziej;, nie gdzieś na 
os łon ię tych w schodnich w ybrzeżach Szwecji, lecz 
w  n a jw iększym  po S ztokho lm ie  szw edzkim  ośrod
k u  żeg la rsk im  w  Goteborgu, położonym , ja k  w iem y, 
na znanym  z bu rz liw ośc i w yb rzeżu  K a tte g a tu . Po 
drug ie  —  odkąd to  nasza za toka  je s t aż ta k  groźna 
i  n ieosłon ię ta, że po n ie j p ływ ać  m ogą ty lk o  tra n s 
a tla n ty c k ie  ja ch ty . W iem y w szak wszyscy, że do 
80 p rocen t w ie ją cych  na naszym  w ybrzeżu w ia tró w  
i  p rzekracza jących  s iłą  40 B. pochodzi z  k ie ru n kó w  
zachodnich. Proszę spojrzeć na mapę i  przekonać się 
czy od te j s tro n y  za toka  nie  je s t os łon ię ta  n iczym  
g łęboko w c ię ty  w  lą d  szker. N a w e t Żeromski,, nie 
będący, ja k  w iem y, żeglarzem , to  zauw aży ł w

Skczynka
J. Bukraba —  Wilno. D la  że

g lu g i sportowej, je s t n iezw yk le  
ważna um ie ję tność szybkiego 
oceniania odległości, ja k a  nas 
dz ie li od zaoczonego lądu. W n io 
s k i pod ty m  względem  w yc iągam y 
przede w s z ys tk im  z  fa k tu , iż  d la  
oddalającego się od lądu obser
w a to ra  poszczególne p rzedm io ty  
terenowe będą się s k ry w a ły  pod 
lin ią  ho ryzon tu  (na  sku te k  k u li-  
stości g lobu) w  pew nych s ta łych  
odległościach, zależnych od w y 
sokości ty c h  p rzedm io tów  nad 
poziom em  m orza. Im  w yższy 
je s t p rzedm io t obserwowany, w  
ty m  w iększe j od ległości będzie je 
go czubek g in ą ł d la  obserw atora 
pod horyzontem , w zg lędnie u k a 
zyw a ł się, gdy żeg la rz do lądu 
się zbliża.

Surowego pod ty m  względem  
szacunku dokonuje się na podsta
w ie  następu jącej fo rm u łk i:

„Odległość, przy której przed
miot obserwowany w yłania się

„W ie trz e  od- m o rza “ , w k łada ją c  w  usta  od jeżdżają
cego od nas S m ętka słowa następujące: „Gdy w ia tr  
zachodni dmie w  Brzeźnie, Jelitkowie, Sopocie, 
Orłowie i  Gdyni, pędzi z lądu kurz na brzegi, a wodę 
morską odpędza od brzegów, zamieniając morze w  
stiaw pospolity“. Jedyny k ie runek, ku  k tó re m u  za
toka  nasza w  sposób n ieos łon ię ty  zw raca się cze
luśc ią  —  to  wisehód,. G dy z tego k ie ru n k u  p rzycho
dzi sztorm , ,to w  G dyn i is to tn ie  n ie  je s t m iło . W  
porcie s ta tk i z ry w a ją  się z cum, a przed fa lo ch ro 
nem  tw o rz y  się ta k a  k ip ie l, że ja ch to m  is to tn ie  b y 
w a trudno, lecz sz to rm ów  w schodnich byw a wogóle 
m ało, a  zw łaszcza w  porze le tn ie j, gd y  szkolenie 
żeg la rsk ie  się odbywa.

P. P. pow o łu je  się na „ k i lk a  w ypadków  na za
toce“  z „c z a jk a m i“ , g d y  „ ty lk o  dz ięk i w ie lk ie j d y 
scyp lin ie  i  h a r to w i ducha m łodzieży ha rcersk ie j, n ie 
skończyło się tra g ic z n ie “ . Zapewne chodzi tu  o za
szłe w  la ta c h  1934 i  1935 w yp a d k i w yw rócen ia  się 
„cz a je k “ . O tóż przede w s z y s tk im  by ło  ty c h  w ypad
k ó w  n ie  k ilk a , a  w szys tk iego  2 ty lk o , 2-oi n ie  dzię
k i  sam ej ty lk o  w ie lk ie j dyscyp lin ie  i  h a r to w i m ło 
dzieży n ie  skoń czy ły  się trag iczn ie , lecz nadewszyst- 
ko  d z ię k i ce low e j i  p rzew idu jące j k o n s tru k c ji tych  
żaglówek, bow iem  „c z a jk i“ , będąc obliczone na  tego 
rodza ju  ewentualności, mogące czasem zachodzić 
p rz y  n iew p raw nym  k ie ro w n ic tw ie  (w szak  są le k 
k ie ), zaopatrzone są w  z b io rn ik i pow ie trzne, un ie
m ożliw ia jące  im  zatonięcie na w e t po w yw rócen iu  
się. C iekaw ym , czy sam h a r t m łodzieży w y s ta rc z y ł
b y  w  w ypadku , ja k i  m ia ł m ie jsce na  w iosnę z w zo
row anym  na „cza jka ch “ , lecz pozbaw ionym  z b io r
n ik ó w  jachcie  „G ry f “ , k tó r y  b y ł mb. dzie łem  stocz
n i SYG.

R e ka p itu lu ją c  powyższe, a zarazem  abstrahu jąc 
od k w e s tii na jodpow iednie jszego ty p u  ja c h tu  d la  ce
ló w  tu rys ty c z n y c h  i  doszkoleniowych, do jdz iem y do 
jedyn ie  konsekwentnego, zdaniem  m o im  w n iosku , że 
proponow anym  przez P. P. jach tem , n ies te ty , nie 
da się, w  sposób rac jona lny , zastąpić, w  zakresie 
początkowego szkolenia, w yw iez ionych  na Narocz 
„cz a je k “ .

Czy nie  w a r to  wobec tego pom yśleć o  ich  re 
w in d y k a c ji z wód, na k tó ry c h  nie m a  n i po rtów , n i 
innych  n ieodzow nych do szkolen ia m orsk iego w a 
runków , a gdizie te  p iękne sta teczk i, n ib y  p ta k i 
w  k la tka ch , zos ta ły  uwięzione.

Olgierd Jabłoński

żeętacska
czubkiem z pod horyzontu (w  m i
lach morskich), równa się pier
w iastkowi kwadratowemu z w y
sokości przedmiotu obserwowane
go nad poziomem morza (w  sto
pach) “.

F o rm u łk a  ta  n ie  jesit oczyw iś
cie ścisła, gdyż nie uwzględnia, 
także m a jące j w p ły w  na w idocz
ność w ysokośc i oka obserw atora  
nad poziom em  m orza. A b y  i  tę 
okoliczność m ożna by ło  szybko 
uw zględniać, a nadto wogóle ob
chodzić się bez rachunku , s tw o
rzony zosta ł p rzez n ie jak iego  
S tru jsk leg o  spec ja lny  g ra f ik  (no- 
m og ram ), k tó ry  obok podajem y. 
P rzez proste  przeciągnięcie l in i i  
pom iędzy pu nk tem  odpowiednim  
na s k a li wysokości przedm io tów  
obserwowanych, a  pu nk tem  na 
s k a li w ysokości oka nad h o ry 
zontem, o trz y m u je m y  na środko
w e j s k a li odległość .dzielącą nas 
od p rze dm io tu  w  m ila ch  m o r
skich. N a  g ra fik u  p rzy toczonym



f ig u ru je  rozw iązan ie  zadania, 
p rz y  k tó ry m  oko obserw atora 
zna jdu je  się nad' poziomem na 
w ysokości 7 stóp (norm alne po ło
żenie o ka  na pokładzie  ja c h tu ), 
zaś p rze dm io t obserw owany ( je 
go czubek) na 90 sitopni =  27,5 
m e tra  (wysokość w ieży koście l
ne j na H e lu ). J a k  w idz im y, odle
głość k ry c ia  się za ho ryzon t w y 
pada prizy oko ło 14 m ilach. (J .)

Z. P., W arszawa. M y li się Pan, 
sądząc, że posiadanie przez om a
w ia n y  ja c h t  —  poza k ile m  ba la
stow ym  (zew nę trznym ) —  także 
ba lastu wewnętrznego, n ie  s tano
w i k w e s tii is to tn e j. B ow iem  na 
jach tach  m orsk ich , gdzie is tn ie je  
możność ca łkow itego  u lokow an ia  
c iężaru ba lastowego w  k ilu , po
siadanie nadto, ba lastu  w e w nę trz 
nego s tanow i naw skroś zasadni
czy i  nie spo tykany  dziś ju ż  p ra 
w ie b łąd k o n s tru kcy jn y .

P rzec iw ko posiadaniu ba lastu 
wew nętrznego przem aw ia  nade- 
w szystko  w zg ląd  na stateczność 
i moc kon s tru kcy jn ą . Wobec ko 
nieczności zachow yw ania sm ukło- 
ści ksz ta łtó w  (szybkość) w ym a-

1la
„Światowid“ rozpoczyna pod

róż dookoła świata. A m a to rs k ie j 
budowy ja c h t „Ś w ia to w id “ , znany 
w  r. ub ieg łym  powszechnie w  
G dyn i pod przezw isk iem  „beczka 
Diogenesa“ , zo s ta ł z w iosną r. b. 
n a b y ty  przez spółkę 4-ch m łodych 
ludzi, a m ianow ic ie : Bossa, Gu- 
bańsikiego, C iesie lskiego i! Szuba.

P rzedsiębiorczy c i m łodzieńcy 
zab ra li się do p rze ró b k i ja ch tu  i po 
paru  m iesiącach żm udnej w  tym  
k ie ru n ku  i  nb. sam odzielnej p racy  
udało się im  nadać s ta tk o w i za
równo p rz y z w o ity  w yg ląd , ja k  i  
w łasności m orskie . Gdy tego do
kona li, zdecydowali się na daleką 
podróż. W  połow ie lipca  w y ru 
s z y li z G dyn i z  zam iarem  d o ta r
c ia  do, H o land ii. Ci, k tó rz y  m ie li 
okazję obe jrzen ia  ich ekw ipunku  
przed podróżą, k iw a li g łow am i, 
dz iw iąc się, że k to ś  może w  po
dobnie ry z y k a n c k i sposób pod
róż planować. A n i p rzyborów  na 
w igacy jnych , an i naw e t dosta
tecznych m ap na pokładzie  nie 
m ie li z sobą, nadto p rzyzn a w a li 
się, iż  są w  stan ie  zabrać ty lk o  
k ilkudz ies ięc ioz ło tow ą sum kę t. 
zw. k a p ita łu  zapasowego.

O w ięce j przygód , n iż  on i m ie 
l i  w  sw e j podróży trudno  je s t się 
pokusić. P a ro k ro tne  wysadzenie 
ich  n a  p łyc izny , areszt przez w ła 
dze n iem ieckie  za lądowanie w  
m ie jscu niedozwolonym  dla ob
cych i  wreszcie ciężka aw aria  
jach tu .

Pom im o to  w szys tk ie  dzien
n ik i niedawno podały, iż  m ło 
dzieńcy ej, w ys tępu jący  obecnie 
ja k o  harcerze (przed w yjazdem  
o przynależności ich  do ha rcer-

gana na jach tach  bardzo wysoka 
stateczność uw arunkow ana je s t 
w  b. znacznym  s topn iu  od ilo 
ści i  sposobu um ieszczenia ba la
stu. Im  n iże j ba la s t ten  lo k u je 
m y, tym , oczyw iście, m n ie j go 
m ożem y użyć i ty m  sam ym  w ię k 
szy procen t c iężaru  całe j kon 
s tru k c ji (w ypornośc i) posiadać 
może kad łu b  —  c zy li ty m  m oc
niej; i  so lidn ie j możem y nasz 
ja c h t w ykonać, w zględnie smu- 
k le jsze m ożem y m u nadać k s z ta ł
ty-

A czko lw ie k  z b y t duże wypusz- 
szanie ba lastu  poza kad łub  nie 
je s t także pożądane (jeszcze in 
ne w zg lędy wchodzą tu  w  ra 
chubę) ,to jednak  zauważyć na
leży, że naw e t nieznaczne różnice 
(m ilim e tro w e ) w  p ionow ym  po
łożeniu środka ciężkości ba lastu  
dawać są w  stan ie bardzo duże 
oszczędności w  obu w ym ien io 
nych w yże j k ie runkach .

Poza powyższym  zasadniczym  
powodem przec iw ko  ba lastow i 
w ew nętrznem u przem aw ia ją  ta k 
że w zg lędy czysto p raktyczne ; 
gdyż zabiera on niepotrzebnie

«»idnakręęu
s tw a n ik t  nie w iedz ia ł), d o ta r li 
do H o la n d ii i  s tam tąd  do F ra n 
c ji, skąd wreszcie w yruszyć  m a
ją  na podbój A t la n ty k u  i św iata.

W ypadek je s t is to tn ie  c ieka
w y, lecz aby sąd o n im  powziąć, 
trzeba przed ty m  bardzo dużo 
w yśw ie tlić . Jedno w  każdym  ra 
zie n ie  u lega w ą tp liw ośc i, iż  w y 
kaza li, ja k  dotąd, n iezw yk le  du
żo h a r tu  m orskiego, co im  pozwo
li ło  po k ryć  lu k i zarówno w  e k w i
punku, ja k  i  w iadom ościach m o r
skich. (J .)

Zgony dużych żaglowców. W  
czasach osta tn ich  liczba  p ły w a ją 
cych dotąd jeszcze m oh ikanów  
m orza w yd a tn ie  się zm niejszyła. 
Przede w szys tk im  zanotować na
leży fa k t  za ton ięc ia  jednego z 
na jznakom itszych  s ta tków , czte- 
rom asztowego ba rku  szwedzkie
go ,,C. B. Pedersen“ . W ypadek 
ten zaszedł jeszcze w  k w ie tn iu  b. 
roku  na sku te k  zderzenia się w  
pobliżu A zorów , p rz y  pow ro tne j 
podróży z A u s tra li i z parowcem. 
W  20 m in u t po zderzeniu „P eder
sen“  zatonął, załoga zaś została 
ura tow ana.

Ten zn a ko m ity  b a rk  w ybudo
w any b y ł w  r. 1891 we W łoszech 
pod nazwą „E m anue l A ccam e“ . 
Po d ługo le tn ie j służbie pod ban
derą w łoską  na l in i i  C h ilijs k ie j 
oraz ja k o  tra m p  b a rk  zosta ł od
kup iony  przez N orw egów , uzy
sku jąc nazwę „T e rm “ . W kró tce  
potem  przeszedł b a rk  pod bande
rę szwedzką, nosząc początkow o 
nazwę: „E ls a  O lander“ , a potem  
„C. B. Pedersen“ . Pod p ierw szą 
z ty c h  nazw  b a rk  p e łn ił ro lę s ta t
k u  szkolnego Swenska L lo y d ‘u,

m iejsce w e w ną trz  kad łuba, u tru d 
n ia  na leżyte  konserw owanie zenz, 
ko m p lik u je  m an ipu lac je  p rz y  w y 
ciągan iu  ja c h tu  z w ody (ba last 
trzeba uprzedno w y jm ow a ć) itd .

D z ię k i w szys tk im  ty m  n ie 
dogodnościom ja ch tó w  m ałych  i 
średnio dużych z ba lastem  w e
w n ę trznym  dziś w  zasadzie się 
nie buduje. W y ją te k  s tanow ią  je 
dynie bardzo tan ie, względnie 
p a rta ck ie  kon s tru kc je . Bow iem  o 
ile  ła tw o  je s t w ykom binow ać i 
zbudować kon s tru kc ję , k tó rą  do
piero po spuszczeniu na wodę 
zanurzać trzeba  balastem  w e
w n ę trznym  do osadzenia się na 
w łaśc iw e j w odnicy, o ty le  t ru d 
no je s t —  i  bez fachow e j ru ty n y  
je s t to  n iem ożliw e an i rusz  :— 
przew idzieć zgó ry  wodnicę w ła 
ściwą, na k tó re j k o n s tru k c ja  za
trz y m a  się bez t r im u  i doda tko
wego balastowania.

I  d la tego w łaśnie we w szel
k ich  rozp isyw anych za g ran icą  
konkursach na kon s tru kc je  ja c h 
towe f ig u ru je  z w yk le  w arunek, 
że n ie  dopuszcza się stosowania 
ba lastu  wewnętrznego. (J .)

pod d rugą  w c iągn ą ł się w  Służ
bę zbożową na l in i i  a u s tra lijs k ie j 
i  tu  też życie swe zakończył.

Te częste zm ia n y  nazw  za
pewne nie p rzyn o s iły  s ta tk o w i 
szczęścia, bow iem  aż dw ukro tn ie  
zdarza ły  się na  n im  ta k  poważne 
uszkodzenia w  takelum ku, iż za
chodziła konieczność odbyw ania 
pow ro tów  z A u s tra li i przez kan a ł 
Panam ski.

„C . B. Pedersen“  posiadał 2000 
ton wyporności. Jego n a jp ię k n ie j
szy re js  z P o rt V ic to r ia  do F a l
m ou th  t rw a ł 92 dn i, zaś na jn ie - 
pom yśln ie jszy 151 dni.

O sta tn io  b a rk  b y ł ju ż  ta k  
spracowany, iż  w łaśc ic ie l jego 
począł ju ż  poważnie m yśleć nad 
tym , by sprzedać go na  złom. Za
pewne s ta te k  to  przeczuł, woląc 
w yb rać  śm ierć na głębinach, n iż  
dać się po k a w a łk u  rozebrać.

Poza ty m  w  czasach osta tn ich  
zosta ły  rozebrane następujące du
że żaglowce:

„Pehr N y la n d “ , os ta tn io  n o r
w esk i b a rk  2000 tonow y, w y 
budowany on zosta ł także  w  roku  
1891 w  Szkocji. Początkow o 
żeg low ał pod ang ie lską banderą, 
następnie pod no rw eską  i  duń
ską, zaś od roku  1920 znów pod 
norweską.

„Raupo“ ex „Lo u isa  C ra ig “ 
i ex „P e ru “  b y ł ba rk iem  o 683 
t., w ybudow any zos ta ł w  roku  
1876 w  K ingshorn . Przed sw o ją  
rozb ió rką  d ług ie  la ta  n ie  b y ł już  
czynny, będąc ja k o  h u lk  w y z y s k i
w a ny  d la  m agazynow ania w  p o r
cie zboża. (J .)

Nowy jacht, zbudowany w  
S. Y . G. W  os ta tn ich  dniach m ie-



siąca paźdz ie rn ika  odby ły  się w  
G dyn i p róby  nowozbudowanego 
ja c h tu  turystycznego.

Jach t, ochrzczony przez kon
s tru k to ró w  „ja c h te m  ty p u  D a l“ , 
nie ma, de fac to , p ra w ie  żadnych 
cech w spólnych z h is to ryczną  
„D a lą " , na  k tó re j swego czasu 
trz e j nas i podróżn icy oceaniczni 
p rzeby li A t la n ty k  i, k tó ra  ta k  
dzieln ie sp isa ła  się w  cyklonie .

Nowo zbudowany ja c h t k s z ta ł
ta m i p rzypom ina  dobre j kon
s tru k c ji tu rys tyczne  ja c h ty  ame
rykańsk ie . Jest dość szeroki, w  
stosunku do długości, b u rta  w y 
soka —  może nawet, ja k  na oko 
europejskiego żeg la rza nieco za 
wysoka. N a w is  dz iobow y os try , 
ru fo w y  k ró tk i,  zakończony tra n - 
cem. D ługość 9 m, pow. żag li 
40 m2, ożaglenie sloop M arconi.

W  czasie prób stw ie rdzono do
stateczną zw ro tność ja c h tu  w  w a 
runkach  nie z b y t ko rzys tnych  
(s łaby  w ia t r  —  fa la ) . Jach t cho
dzi na  ogó ł sucho, bez p rzykrego  
a cha rakte rystycznego d la  n ie
m ieckich, płasikonaw isowych kon 
s tru k c ji „k la p a n ia “ .

T rudno  w praw dzie  z g ó ry  
przesądzić, czy wysokość b u rty , 
g w a ra n tu ją ca  dziś „suche chody“ , 
nie będzie u jem n ie  w p ły w a ła  na 
zw rotność p rz y  dużym  w ietrze, 
oraz, czy n ie  stan ie  się powodem 
znacznego d ry fu , do k tó rego  też 
n iew ą tp liw ie  p rzyczyn i się n ie
w ie lk ie  zanurzenie kad łuba, w  k aż 
dym  razie nowa budow la S. Y . G. 
w yw ie ra  w rażen ie racze j k o rz y s t
ne, i  jiedynie bezsprzecznie słabą 
je j s troną  je s t to, że poza k ile m  
ba lastow ym  posiada około 0,6 ton 
ba lastu  wewnętrznego.

Sprawa p rzedstaw ia  się na to 
m ias t gorze j, jeże li chodzi o za
stosowanie ja c h tu  do celu, d la  ja 
k iego b y ł pom yślany, bo je s t dla 
spółek żeg larskich.

J a k  p ra k ty k a  w yka za ła  —  
u trzym an ie  się w  g ran icach  ceny 
6.000 z ł, o ja k ic h  p rzy  wstępnych 
rozm owach by ła  m ow a —  pozo
sta ło  w  sferach a b s tra k c ji i  n ie
dościg łych m arzeń dziew iczych. 
Jach ta k  zbudowany m usi koszto
wać w ięce j i  to  grubo w ięcej. T ym  
sam ym  koncepcja o rg an izac ji spó
łe k  żeg la rsk ich  w  opa rc iu  o nowo 
s tw orzony  ty p  m usi ulec prze- 
k a lku lo w a n iu  na nowo, a to  ty m  
bardzie j, że i  pojemność ja c h tu  w  
p ra k tyce  okazała się nieco szczu
ple jszą od przewidywanej..

K w e s tia  pom ieszczenia 5, czy 
6, k o j od g ryw a  d la  jach tu , eksp lo
atowanego przez spółkę p ierw szo
rzędną ro lę , decyduje bowiem  o 
gó rne j g ra n ic y  liczebności spó ł
k i, a ty m  sam ym  o w ysokości m i
n im alnego udzia łu.

N ie  pow inn iśm y się jednak 
zrażać; —  p ie rw szy  w łaśc iw y  
k ro k  zosta ł postaw iony —  zbu
dow a liśm y ja c h t pe łnom orsk i tu 
rys ty c z n y  w  k ra ju . Z w iązek W . 
K .S .,n a  k tó rego  zam ówienie ja c h t 
zosta ł zbudowany, odegra ł w  da
nym  w ypadku  ro lę  p ion ie rską  i to  
na leży m u  zapisać na bezwzględ
ny  plus. W . S.

Dziewczyna —  marynarzem.
W  czasach dzis ie jszych dość 

często się zdarza, że m łode dziew 
częta z a jm u ją  się żeglarstw em , 
odbyw ając dalsize podróże na spe
c ja lnych  d la  tego celu jach tach  
szkolnych. N a  skandynaw skich

s ta tkach  hand low ych zaprow adził 
się także zw ycza j, że na fu n kc ję  
kucharza  i  na inne pomocnicze 
angażuje się obecnie kob ie ty , lecz 
przed k ilkudz ies ięc iu  la ty  pano
w a ły  pod ty m  względem  ca łk iem  
inne poglądy, a nadto  wypadek, 
k tó ry  chcem y opisać, da leko od
b iega j od powyższych.

Przed 70 la ty  ekw ipow a ł się w  
L ive rpoo lu  trzym asz tow y  ba rk  
„F ly in g  Venus“  do ekspedycyjne j 
podróży do A b isyn ii. Ponieważ 
b y ły  trudnośc i z doborem odpo
w iedn io dobre j za łog i .kap itan  
H a r ry  Jones zdecydowa* aię usku
tecznić w e rbunku  także pom iędzy 
ty m i kandyda tam i, k tó rz y  nie 
m ie li ca łk iem  ■ jasnych  papierów . 
K o rz y s ta ją c  z te j s y tu a c ji pewna 
m łoda Szkotka, po w dz ian iu  na 
siebie m ęskiego ubran ia , i  odpo
w iedn im  obcięciu w łosów , zg ło
s iła  się na pok ład  b a rku  i  bez 
dłuższego badania dokum entów  
zosta ła  zam ustrow ana. Ponieważ 
zaś uprzednio p ły w a ła  często na 
m orzu  z ry b a k a m i i  na  robocie 
m a ryn a rzy  się znała, udało się je j 
czas dłuższy nie  zdradzić, iż  je s t 
kob ie tą .G dy zaś to  w yszło  w resz
cie na jaw , posiadała ju ż  u- 
sta loną op in ię  dobrego m a
ryna rza, iż  ka p ita n  przez d ług i 
czas z a trz y m y w a ł ją  na  po k ła 
dzie, do m om entu, w  k tó ry m  na 
raz  po jednym  w y jś c iu  na  ląd  w  
pewnym  in d y js k im  po rc ie  —  m a
ry n a rz  z ja w ił się w  sukn i, o- 
św iadcza jąc kap itanow i, iż  od- 
m us trow u je  się. (J.)

„M aria  A lic ja“ łowi ryby.
S ta tek  „M a r ia  A lic ja “ , w łas

ność cz łonków  Z. S., na  k tó ry m  
la tem  odbyw a ły  się k u rs y  p ły w a 
jącego ośrodka żeg la rs tw a  m o r
skiego d la  cz łonków  Z w ią zku  
Strzeleckiego,, rozpoczął zim owe 
połowy. S ta te k  ten  zasadniczo 
s łuży w łaśc ic ie lom  do celów da
lekom orsk iego ryb a c tw a  1, ty lk o  
na okres le tn i oddaw any byw a 
do dyspozyc ji w ładz Z w ią zku  dla 
celów szkolnych. Po okresie z im o
w ych, trane m  pachnących t r u 
dów, w yrem on tow any i  odświeżo
n y  s tan ie  znów, la te m  przyszłego 
ro ku  ze sw ym i „b ia ły m i b ra ćm i“  
w zawody.
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